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Nr. 268. 


Piątek 26 Września 1884. 


Prenumerata. 
We LWOWIE: 
socznie 14 zł. 40 et. 
kwartalnie 3 zł. ab. 
miesięcznie 1 zł. 20 et. 
półniesiąeznia 60 ct. 
Sa ednoarante do domu 
małasięcznia 20 at. 
MA PROWINOJI : 
agouniae 19 sł. 20 ot. pół” 
smaunie 9 zł. 60 ct. kwer- 
łatniu 4 sł. 80 et. mie 
słącunia 1 uł. 60 ct. za 
poł miesiąca 80 ct, 
XA GRANICĄ: 
Depłaca się miesięczna 
f sł. do cen miejsce- 


-Y 
dą wik, ea t 


8 m8. miasiąca. 
Hamer kosztuja ah 


Dziś; Cyprjana. 


Sobota: Kosmy i Damiana. 
Niedziela: W. kr. 


KURJER LWOWSKI 


wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano. 


__ Bisro Redakcji przy ulicy Kopernika 1, 9. (urząd telegraficzny) 


Poniedziałek : Michała Arch. 
Wtorek: Hieronima. 

Środa: Remigiusza. 
Czwartek: Leodegarda. 


OD WYDAWNICTWA. 


_ Z nowym kwartałem upraszamy Szanownych Czytelników o wczesne nadesłanie 
prenumeraty dla uniknienia reklamacyj i uregulowania nakładu. 


Na prowincji z 
kwartalnie . . . 
miesięcznie . 


Przedpłata na Kurjer Lwowski wynosi: 


We Lwowie bez przesyłki: 


8 złr. 60 ct. 
1 złr. 20 et. 


We Lwowie z przesyłką: 
4 złr. 20 et.| kwartalnie . . 
1 złr. 40 et. | miesięcznie . . . 


przesyłką: 
4 złr. 80 et. |kwartalnie . . . 
1 złr. 60 et. | miesięcznie. . . 


Administracja i Ekspedycja przy ulicy Akademickiej 1. 3. 


Kalendarz myśliwski: Wolne polować na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębie, bażanty 
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 
ptactwo błotne i wodne. 


Rok IL. 


Ogłoszenia, 

Od otjętużei wiersza 
peiytowego pięcrłamo= 
wego 6 ct. 

Reklamy w rubryce 
„Nadesłano“ 20 ct. od 
wioraza. 

Judno ogloszenie 
drobne do 6 wiorszy 
10 et. 

Dołączenia do Kur- 
jera (Prospekta, cyrku- 
larze eto.) przyjmuje się 
ua aeng 1 zł. od 100 egz. 
dla zamiejscowych a 
50 ct. ad 100 egz. dla 
miejsaawych prenume- 
ratorów. 

Rękopisów Redak- 
cja nia zwraca. 

Listy raklamacyjma 
nis- 


nieopieczętowane 
podlegają oplaciw. 


Wschód słońca o 5 g. 58 min, 
Zachód słońca o 5 g. 43 miu. 
Barometr: 739 — Pogoda niepewna. 


taryfewych, regulacji rzek — szkół przemysło- 
wych, uniwersytetu lwowskiego itp. godzi się 
przecież przypuszczać, że kurja miast, do której 
zaliczamy także izbę handlową, nie zechce wybo- 
rem swoim wzmacniać owego zastępu, którego 
hasłem: stać i nieruszać się, którego metodą: 
politykować aż do spolitykowania w każdej 
sprawie, tj. aż do zupełnej kapitulacji. 

Nie wdajemy się na dziś w żadne kandyda- 
tury imienne. Miłym i na poparcie nasze liczyć 
mogącym będzie każdy kandydat, który życiem 
swojem udowodnił, że nie należy do partji kiwają- 
cych głowami, do partji — kiwonów. 


każdą niedzielę i w każde święto, tym sposobem dostarczamy przeszło 60 numerów więcej 
jak inne dzienniki polityczne, a licząc dnie, czyni to dwa miesiące dłuższego i ko- 
sztowniejszego wydawnictwa, przeto śmiało możemy mówić, że Kurjer Lwowski jest teraz 
najtańszym dziennikiem polskim. 


Lwowska straż bezpieczeństwa. 


Kto z czytelników uważnie śledził, czytając 
pisma codzienne, jak wiele materjałów dostarcza- 
ją do kronik wypadki rabunków, kradzieży i tp. 
spowodowane brakiem kompletnym straży bez- 


Stosownie do przyrzeczenia zamieszczamy oprócz telegramów i fejletonów co- 


Zwracamy uwagę naszych Czytelników, że Kurjer wychodzi codziennie, oraz w 
dziennych: Dodatek tygodniowy zawierający obecnie powieść oryginalną p 


Józefa Rogosza pod tytułem: 


Każdy 


„MOTORY ŻYCIA. 


nowo prenumerujący Kurjera kwartalnie od 1. października do końca 


grudnia, otrzyma bezpłatnie (dopóki zapas wystarczy) 6 arkuszowy dodatek obejmujący 
początek wzmiankowanej powieści. 


Kandydatury do Rady państwa. 


Cztery mandaty do delegacji polskiej w Wie- 
dniu są jak wiadomo opróżnione, a pod koniec 
miesiąca, i 
wyborcy do ich nadamia, a miano- 


przyszłego 
przystąpią 
wicie: 

1. W okręgu 


Gródek — w miejsce p. Oswałda Bartmańskiego, 
emerytowanego prezydenta Namiestnictwa ; 
2. Z Izby handlowej lwowskiej — w miejsce 


dra Raczyńskiego 


8. Z miasta Lwowa — w miejsce p. Zacha- 


rjewicza Juljana; 


4. Z miasta Rzeszowa — w miejsce śp. To- 


warnickiego. 


Delegacja polska w Wiedniu 
ogromną, — niestosunkowo wielką przewaga ży- 
wiołu konserwatywnego, bo nietylko dostarczyły 


go przy wyborach 


skich, ale i okręgi wiejskie. W masie 60 repre- 
zentantów zaledwo kilku zasiada takich, eo poli- 


tyki rządowej nie 
dziby z pewną 


mowy, i nie może 
każdy z członków 


nem tegoż, wzbraniającym mu kategorycznie na 
własną występować rękę. 

Gdy tedy w chwili obeenej rozchodzi się tyl- 
ko o uzupełniające 
rzeczą domagać się radykalnej 


płonną byłoby 


zmiany frontu. Z 


wy publicznej byłoby, gdyby przy rozpisanych 
wyborach, skład koła polskiego otrzymał kilku lu- 
dzi barwy ruchliwszej, ludzi czulszych na dolegli- 


wości kraju, ludzi 


wnych spraw, które właśnie są w toku, — ludzi 
którzyby wzmocnili żywioł krytyki, a nie 
należeli ślepo do zastępu „kiwonów*, jak trafnie 


postępować 
bowiem, o zmianie systemu, o przeobrażeniu u- 
kształtowania sojuszów parlamentarnych nie ma 


niedawno w pewnem towarzystwie lwowskiem na- 
zwał ktoś tę kategorję reprezentantów, którzy na 
wszystko się zgadzają, cokolwiek p. minister po- 
wie, i na wszystko przystają. 

Nigdy nie mogliśmy pojąć, ani nie pojmiemy 
tej niesłychanej obawy, z jaką większość Koła 
polskiego stara się niedopuścić do grona swojego 
nikogo z wyobrażeniami gorętszemi, lub z poję- 
ciami, które są wyrazem niezadowolenia 
z istniejącego stanu rzeczy. 

Gdyby nie było na świecie ludzi niezadowo- 
lonych — malkontentów — to szan. delegacja 
może być pewną, że nie zasiadałaby w Wiedniu, 
bo niebyłoby ani konstytucji, ani sejmów, ani 
i parlamentu wiedeńskiego. Politycy tacy, z jakich 
składa się dzisiejsza większość naszych reprezen- 
tacyj, byliby za ezasów absolutnych uważali ka- 
żde żądanie za niepelityczne i szkodliwe, jak je 
uważają dzisiaj przez usta swoich przywódzców i 
w szpaltach swoich dzienników. Wszelkie zmiany 
i reformy na lepsze zawdzięczały swój poczatek 
niezadowoleniu i opozyeji. I gdyby nasze repre- 
zentacje o tem pamiętały — toby istotnie było 
lepiej niż jest. W dzisiejszym zaś wypadku stra- 
chać się przybytku dwóch, trzech ludzi odmien- 
nego zdania naprzeciwko falangi 50 — jest po- 
prostu — śmieszną rzeczą, i dowodem chyba nie= 
zbitym, jak niebezpiecznie chwiejnemi są zasady 
i metody, których się ta falanga trzyma. 

W takiem położeniu — smutnem, ut figura 
docet, i opłakanem na widok bezpłodności i bez- 
nadziejności wszystkich wysiłków, obowiązkiem 
jest miast, wysłać do delegacji ludzi, których 
naznaczyliśmy powyżej. 

Wszak i okręg lwowski większych posiadło- 
ści mógłby się zdobyć na inną kandydaturę, niż 
urzędniczą, bo przecież na różach nie spoczywają 
wyborey tej kurji. Leez choćbyśmy wypuścili ich z 
rachuby, to przecież po takich doświadczeniach, 
jakie kraj ma w zagwożdżonej kwestji reformy 
podatków, w sprawach kolei państwowych, przy- 


na początku listopada 


większych posiadłości Lwów- 


Klemensa; 


odznacza się 
r. 1879 okręgi obszarów dwor- 


przyjmują bez zastrzeżeń, i ra- 
krytyką, o opozycji 


być nawet mowy tam, gdzie 
koła związany jest regulami- 


wybory na 1 rok niespełna, 


jedynym pożytkiem dla spra- 


jeźli można fachowych do pe- 


dłużenia przywileju kolei północnej, w sprawach ! kach 1; w ekspozyturach pogranicznych 6; 


pieczeństwa sądziłby, i całkiem słusznie, że albo 
policjantów umyślnie -chowają, aby robić na prze- 
kór publiczności, albo“ też że ci spią w najlepsze 
gdzieś po zaułkach, nie troszcząc się wcale o to, 
czy tam kogoś okradną lub zrabuja, choćby i w 
biały dzień. 

Niejednokrotnie była już poruszaną sprawa 
objęcia straży policyjnej pod zarząd miasta, że- 
by tylko na korzyść lwowian wyszło, jednocze- 
śnie atoli zachodzi konieczna potrzeba pomnoże- 
nia straży, gdyż liczba dotyehczasowa jest w 
rzeczy samej niedostateczna i niepodobna z nią 
utrzymać bezpieczeństwa w mieście. Z taką stra- 
żą jaką Lwów posiada, można go nazwać jeszcze 
miastem bardzo bezpiecznem i szezęśliwymi mo- 
żemy się nazwać z obecnego stanu bezpieczeń- 
ństwa. Twierdzenie nasze staraliśmy się poprzeć 
cyframi, zebranemi dokładnie, o całym składzie 
straży, na które samo miasto przeszło 80.000 zł. 
wydaje, nie licząc dotacji rządowej. Proszę tedy 
posłuchać, jak ta straż za 80.000 zł. wygląda; i 
tak: straż wojskowa policyjna składa się ogółem 
ze 170 ludzi, z których 20 wypada na starszy- 
znę. Do pełnienia służby pozostaje więc 150 lu- 
dzi. Z tego połowa jest wolną a druga połowa 
t. j} 75 odbywa służbę. Popatrzmy teraz w jaki 
sposób ich do służby odkomenderowują: W gma- 
chu policji pozostaje na ordynansach 7, na 4 in- 
spekejach po odległych dzielnieach przebywa 
stale (naturalnie że się mieniaja) 22 ludzi; na 
dworzec główny idzie 5; na Podzamcze 5; w a- 
resztach policyjnych ma strażnicy 12; razem 51 
żołnierzy. Do porozstawiania na posterunkach 
pozostaje więc 24 ludzi, którzy mieniając się co 
dwie godziny, pełnią straż bezpieczeństwa na u- 
licach. W ten sposób dzieje się, że na całe mia- 
sto Lwów z przedmieściami o 110.000 mieszkań- 
ców, przypada na ulice mniej więcej 16—20 po- 
licjantów, którzy maja czuwać nad bezpieczeń- 
stwem, a każdy z nich ma do obejścia 6, 7, 8 
lub nawet 10 ulic. Rzecz więc jasna, że gdy po- 
trzeba policjanta, nigdy go nie ma. Trudno bo 
nawet żądać od niego, aby będąc np. na ósmej 
ulicy swego rejonu, wiedział co się równocześnie 
na pierwszej dzieje. Ta sama rzecz ma się i ze 
strażą cywilną t. z. rewizorami. Jest ich razem 
na etacie 32. Są oni rozlokowani w ten sposób: 
Na dworcu głównym 2; na Podzamczu 1; w are- 
sztach policyjnych 2; kaneeleryjnie w policji za- 
trudpionych 8; przy dorożkach 1; przy prostyt 


2 


Do pełnienia służby pozostaje więc ł2tu. Gdy z 
tej liczby odciągniemy zajętych w biurze in- 
spekcji, i biurze bezpieczeństwa, pozostanie do 
pełnienia służby bezpieczeństwa w mieście Śmiu, 
którzy znowu mieniają się kolejno tak, że nad 
utrzymaniem porządku czuwa czterech. Każdy 
przyzna, że szesnastu policjantów - żołnierzy i 
czterech ajentów, nie są w stanie należycie 
baczyć nad bezpieczeństwem w mieście i że w 
takich stosunkach bandy złodziejskie mogą so- 
bie bezpiecznie bez przeszkody plądrować po 
mieście. Konieczną więc jest reforma stróży bez- 
pieczeństwa, za którą miasto tak wielkie sumy 
opłaca. 


Stosunki prawno nauczycieli ludowyob, 


Przed kilku dniami, pisząc o wniosku hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego dotyczącym zmiany 
ustawy, „o zakładaniu i utrzymywaniu szkół lu- 
dowych*, wyraziliśmy nadzieję, że ktoś zaopie- 
kuje sią także losem drugiej ustawy szkolnej, 
normującej „stosunki prawne nauczycieli ludo- 
wych“, które jakto wykazano na wiecu tarnaw- 
skim wymagają w wielu punktach stanowczej 
naprawy. Główny Zarząd towarzystwa pedagogi- 
cznego, spełniając uchwały tegoż wiecu, wniósł 
do sejmu petycję. Jestto pismo bardzo obszerne, 
z którego podajemy ważniejsze ustępy z moty- 
wów, uzasadniających wymagane reformy : 

1. Ustawy szkolne z roku 1873, powitało 
nauczyciełstwo nasze z najwyższą radością i 
wdzięcznością w nadziei, iż rozpoczęta reforma 
na polu szkolnictwa podniesie szkołę do wysoko- 
ści dzisiejszych jej potrzeb, a zarazem byt nau- 
czycieli i ich rodzin zabezpieczy. Wzięli się te- 
dy nauczyciele do pracy, ufni, że sprawa, której 
z całem poświęceniem się oddają, znajdzie naj- 
silniejszą opiekę u wys. Reprezentacji kraju. 

Po latach kilku od wprowadzenia ustawy o- 
kazały się w niej pewne braki. Że braki te 
istnieją rzeczywiście, dowodem tego okoliczność, 
iż nietylko nauczycielstwo, ale i Reprezentacja kra- 
ju uznała potrzebę pewnych reform. Zarząd głó- 
wny Tow. pedagogicznego, w myśl uchwał i 
poleceń walnych zgromadzeń członków Tow. 
Pedagog., odbytych w roku 1876 w Samborze i 
w r. 1881 w Krakowie, tudzież licznych wnio- 
sków poszczególnych gron nauczycieli, wnosił w 
swoim czasie prośby o zmianę ustaw szkolnych 
z r. 1878. w duchu, jaki się w ciagu ich wyko- 
nywania dla dobra szkoły pożądanym okazał. Na 
sesji z r. 1880 raczył Wysoki Sejm petycję Za- 
rządu głównego Tow. pedagog. w sprawie tej o 
tyle uwzględnić, iż ją przekazał, wraz z załączo- 
nym tamże projektem nowej ustawy, do bliższe- 
FREWIESNOE NENA 


Pamiętnik Heleny. 


(Ciag dalszy”) 


Trwało tak długi czas. Rodzice z bolem pa- 
trzyli na mnie i na moją bezczynność i apatję. 
Minęło kilka miesięcy, w których unikałam lu- 
dzi, towarzystwa, zabaw. Nie pomagały perswaz- 
je matki, nastręczanie mi rozrywek, ani czas, ani 
nauka; uczucie moje było całą moją nadzieją, 
przyszłością, wszystkiem! Gdyby ten stan po- 
trwał dłużej, byłabym z pewnością  przepłaciła 
stratą rozumu lub ezarną melancholją. Ale wiel- 
kie nieszczęście drugiego... wyrwało mnie i o- 
euciło. 

Pewnego dnia matka odebrała list, w któ- 
rym pisano jej, że wkrótce przybędą panie koń- 
czyć wyprawę, bo termin ślubu Ludwini zbli- 
żał się. 

Spełniało się więc dzieło, które trzy osoby 
dramatu unieszczęśliwiało a może i eztery, bo ja- 
kąż Ludwinia bedzie żoną kochając innego? 
Ponieważ ojciec Ludwini był Niemcem, zwycza- 
jem niemieckim rozesłano wszędzie karty z o0- 
znajmieniem dnia ślubu i wymienieniem nazwisk. 
Nieszczęsnym wypadkiem Artur, który prawie 


nigdzie nie bywał, a nawet u nas dawno nie był, 
ucząc się do egzaminu dostrzegł i przeczytał to 
ogłoszenie. 
prawie wpadł do nas 
szczęścia. 

Zarzucił nas pytaniami, rozpaczą, 


Jak piorunem rażony bez zmysłów 
po potwierdzenie nie- 


wymów- 


KURJER LWOWSKI. 


wiedniemi zmianami 
Sprawa ta jednakże po dziś dzień nie została 
załatwioną, a mianowicie ustawa o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego, wymagająca 
pod wielu względami pewnych  modyfikacyj. 
Smutne położenie materjalne nauczycieli było 
wreszcie powodem, iż zawiązał się w Kołomyi 
komitet, ktory postanowił zwołać wiec nauczycieli 
z całego kraju i tą drogą wnieść prośbę do Wy- 
sokiego Sejmu o zmianę ustawy szkolnej, przed 
11 laty uchwalonej. 

Zarząd główny Tow. pegagog., mając skie- 
rowaną uwagę na ogólny postęp szkolnictwa w 
kraju, nie mógł pominąć głosów, wychodzących 
z łona nauezycielstw ludowego, i poczytywał za 
swój obowiązek zwrócić uwagę Wys. Sejmu na 
stosunki stanu nauczycielskiego, które, jakkol- 
wiek doznały w skutek ustaw zr. 1878 pewnego 
polepszenia, obecnie, mianowicie pod względem 
materjalnym 1 służbowym, są bardzo uciążliwe, 
a w porównaniu ze stosunkami nauczycieli ościen- 
nych krajów  monarchji, jak n. p. Bukowiny i 
Szląska, nader niekorzystne. Wobec tego poro- 
zumiał się Zarząd główny Tow. pedagog. z ko- 
mitetem wykonawczym, wybranym dla zorganizo- 
wania wiecu, i postanowił sprawy, przez komitet 
poruszone, na porządku dziennym Walnego zja- 
zdu Tow. pedagog. w Tarnowie, na którym 
przyjęte w tym względzie wnioski, wraz z odno- 
śnymi motywami, ośmiela się ninejszem Wys. 
Sejmowi przedłożyć. 

Tytył I. O mianowaniu rzeczywistych nau- 
czycieli. 

Art. I. ustawy z dnia 2 maja 1878 brzmi: 
„Rada Szkolna Krajowa nadaje posady rzeczywi- 
stych tak nauczycieli wogóle, jak i młodszych 
nauczycieli w publicznych szkołach ludowych na 
podstawie prezenty Rad szkolnych miejscowych, 
gmin albo osób do tego uprawnionych*. Również 
$. 50. ustawy szkolnej państwowej z 14 maja 
1869 powiada w ustępie I.: „Stałe zamianowanie 
kierowników, nauczycieli i nauczycieli młodszych 

| w publicznych szkołach ludowych zależy od wła- 
dzy szkolnej krajowej przy współudziale tych, 
którzy szkoły utrzymują”, Następny ustęp określa 
bliżej, jak ten wyraz „współudział* należy rozu- 
mieć, a mianowicie: „Ten współudział polega na 
wykonywaniu prawa przedstawiania lub prezen- 
towania“. Jasne tu zatem znajdujemy określenie, 
iż prawo prezenty wykonują przeważnie Rady 
szkolne miejscowe, gminy lub osoby, do tego u- 
poważnione. Stan nauczycielski nie występuje za- 
sadniczo przeciw prawom prezenty. Wprawdzie 
| wiele głosów odzywało się za przeniesieniem pra- 
wa tego z Rad szk. miejse. na inne ciała; je- 
dnakże nie mając pewności, czyby zmiana taką 
zyskała aprobatę wysokiego Sejmu, Zarząd głó- 


kami nawet... Żadne perswazje, żadne przedsta- 
wienia nie miały wpływu, nie mogły go uspo- 
koić... Trząsł się jak w febrze, blady, wzburzony, 
nieszczęśliwy. Nareszeie z łkaniem, nie dając się 
zatrzymać, wyleciał. Byłyśmy przelękłe i mocno 
wzruszone desperacją jego... ale jakież przeraże- 
nie ogarnęło nas, gdy wieczorem doniesiono nam, 
że biedny młodzieniec już nie żył, skończył sa- 
mobójczo. 

Była to pierwsza ofiara próżności kobiecej... 
Odtąd nastąpiła nowa epoka mego życia. Nie- 
szczęście to rozpacz matki na pogrzebie, przywołały 
mnie do życia i podniosły, okazująe mi, że i moi 
rodzice cierpią przezemnie, że żyć trzeba i że 
życie ma inne cele. 


To też ślub Ludwini, na który nie pojecha- 
łam wprawdzie, zastał mię już spokojną; to tyl- 
ko mię bolało, że Ludwinia zamieszkawszy w 
mieście zechce się ze mną widywać. Była to 
ciężka próba dla mnie, widywać ją, jej męża, 
jej szczęście... Postanowiłam zebrać wszystkie 
siły, aby zająć mój umysł czem innem.. aby 
z obojętnością patrzyć potem na ich życie. 
Wzięłam się napowrót do studjów, muzyki; ry- 
sując dobrze, zapragnęłam uczyć się malarstwa. 
Z zapałem oddałam się tej sztuce, a mając w 

| naturze trochę artyzmu, zrobiłam znaczne po- 
| stepy. 

Tak jak przeczuwałam, Ludwinia  przyje- 
chawszy i ulokowawszy się w pięknie urządzo- 
nem przez męża mieszkaniu, z roztrzepaniem 
dawnem, z serdecznością dziecinną, narzuciła mi 
się i codzień prawie przybiegała, robiąc mi zaw- 
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wny Tow. pedagog., stosownie do otrzymanego 
polecenia, przedkłada uwagi jedynie co do sposo- 
bu wykonywania prawa prezenty. Nietylko w in- 
teresie nauczycieli, lecz przedewszystkiem w in- 
teresie szkoły domagać się musimy jasnego okre- 
ślenia zasad, mających się tu przestrzegać. W o- 
beenym składzie rzeczy Rady szkolne miejscowe 
zbyt często dostępne są wpływom  postronnym, 
które sprawiają, że nie zawsze najzdolniejszy i 
najzasłużeńszy otrzymuje prezentę. Ludzie też 
zdolni zmuszeni są przez różne dopiero zabiegi 
dobijać się tego, eo się im i bez żadnych zabie- 
gów najsłuszniej należy. Stan ten jest wynikiem 
braku ustawy, w której nie ma dokładnego okre- 
ślenia warunków prezentowania. Pożądanem jest 
podanie ściślejszej normy w określeniu prawa 
prezenty, a to w myśl $. 50 ustępu 3 ust. państw., 
który opiewa: 

„Bliższe określenia wykonywania prawa przed- 
stawienia lub prezentowania (a względnie nomi- 
nacji), jak niemniej postępowania (nauczycieli) z 
niższej do wyższej kiaty płacy, mają być przez 
ustawodastwo krajowe ustanowione“. Z tych tedy 
słów ustawy przekonujemy się, że przy wykona- 
niu prawa prezentyjpowinno się zachować jakiejś 
normy, że każdy nauczyciel ma prawo postąpienia, 
a względnie awansu z niższej płacy na wyższą i 
że określenie tej normy leży w zakresie ustawo* 
dawstwa krajowego. Tego określenia u nas niestety 
w dotychezasowem brzemieniu ustawy wcale nie 
dostrzegamy, albowiem słowa ustawy „najgodniej- 
szy kandydat* dokładnie rzeczy nie określają, a 
ostatni ustęp art. 10. ustawy krajowej, „że bez 
konkursu posuwa się nauczycieli na wyższe ste- 
pnie płacy w szkołach tej samej kategorji*, nie 
zawsze da się urzeczywistnić, czego dowodem 
jest okoliczność, że w przeciągu 1l-letniego ist- 
nienia tej ustawy Rada Szkolna Krajowa nie mo- 
gła z tego postanowienia użytku zrobić, a nau- 
czyciele w ogóle z niego korzystać, W myśl te- 
dy tendencji ustawy państwowej, w ustępie 8. $. 
50. bliżej określonej i dopiero co przytoczonej, 
niedogodności te ustawy powinny być usunięte 
i jaśniej określone. Jak je określić należy, znaj- 
dujemy wzory do tego w ustawodawstwie innych 
krajów koronnych, z których Istrja i ,„Karyntja 
najjaśniej w tym względzie orzekają. I tak, Istrja 
w $. 25. swej ustawy z 8. listopada 1874 powia- 
da: „Postąpienie do wyższej klasy płacy uskute- 
eznia się na podstawie nominacji. W wypadkach 
równych zasług pomiędzy współubiegającymi, na- 
leży mieć wzgląd na wyższe lata służby“. Ka- 
ryntja orzeka taksamo w §. 25. swej ustawy z 
27. października 1871 r. 

Ponieważ mominacja odbywa się na podsta- 
wie prezenty, przeto jasnem jest, że już przy u- 
dzielaniu prezenty uwzględnione być mają lata 
służby ubiegającego się o posadę. Przy nadawa- 


Robiła je 


sze wymówki, że jej mie odwiedzam. 
dotykając 


w zwykły swój sposób, z nieuwagą, 
mnie mimowoli. 

— Czy boisz się mego męża? — wołała — 
wszak dawniej byliście w takiej przyjaźni... roz- 
mawialiście godzinami... szczęściem, żem się nie 
kochała, byłabym była zazdrośną... Czemu tak 
unikasz mego domu? Wprawdzie masz rację, je- 
żeli przeczuwasz nudy, bo w istocie Władzio do- 
bry jest, ale niesłychany nudziarz... zamknął mię 
jak zakonnieę i myśli, że mi jego czułości wy- 
starczą, 

Patrzyłam na nią z udaną obojętnością, po 
krywając ból, jaki mi sprawiała swoją paplaniną. 

— Ach... żeby się ta przepisana klauzura 
skończyła... bo gotowam  oszaleć... żeby jeszcze 
nie wasz dom... ty Helenko.. chociaż i u was 
nudno, nie tylko książki, gazety, muzyka, malo- 
wanie... do czego to wszystke, nie lepiej uczyć 
się życia w towarzystwie... chodzić „do teatru... 
pojechać do kąpiel... ubrać się ładnie, pośmiać 
się trochę... Nie przerywałam jej ani zaprzecza - 
łam, wiedziałam, że jej nie przekonam, że mię- 
dzy naszemi pojęciami jest przepaść Ogromna, 
że ja na jej miejscu w jednym pokoju z ukocha- 
nym mężem czułabym się szczęśliwą jak królowa, 
podczas gdy ona nudzi się... tęskni, pragnie zabaw, 

Czasem przychodzili we dwoje, a raczej on 
zdyszany przybiegł jej szukać i wtedy to była 
ciężka próba dla mnie. Musiałam patrzeć na ich 
szczęście, na jego miłość, przyczem dziwiła mnie 
i wzbudzała współczucie, zmiana jaka zaszła w 
moim ideale. Dawniej taki poważny, pewny s318- 
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niu prezenty powinnyby, ściśle rzecz biórĘG, nie- 
tylko lata, ale nawet miesiące zaważyć przy rów- 
nych zasługach. Wyraz „żasługa* oznacza tu 
przeważnie rezultat pracy "kompetenta przez cały 
czas pozostawania w zawodzie. Tylko tym spo- 
sobem uniknęłoby się na przyszłość wszelkich po- 
krzywdzeń, a wprowadzonoby przez to w pełnem 
znaczeniu tego wyrazu awans. Nauczyciel, mając 
pewność, że go posunięcie na wyższą płacę nie 
minie, jeżeli będzie gorliwie obowiazki swego za- 
wodu wypełniał, podwoi swoje siły, nabierze za- 


miłowania do zawodu, w tem przekonaniu, że 
uczciwa i rzetelna praca znajdzie uznanie, a on 
i jego rodzina, w zamian za jego zasługi, do- 


znają prawdziwej opieki kraju. 

Z tych więc powodów uważamy uregulowa- 
nie tej sprawy za ważny czynnik podniesienia 
praw nauczycielstwa. To też spodziewać się ną- 
leży, że Sejm przy rewizji istniejącej ustawy 
szkolnej na to „Szczególną uwagę zwrócić zechce, 
chcąc zapewnić szkole podstawę dostatecznego 
rozwoju, a pracownikom na tem polu dać zachę- 
tę do tego żmudnego zawodu. 


Uniwersytet kijowski. 


Wszystkie dzienniki rosyjskie rozpamiętują 
po swojemu losy wszechnicy kijowskiej, która 
właśnie odbyła 50-letni jubileusz swój— podobno 
bez udziału studentów, którzy nagle narobili 
„nieporządków*. Między innemi Bźrź. Wied. 
podnoszą, że przeżył on cztery ustawy, z któ- 
rych w dodatku żadna nie trzymała się dłużej 
bez uzupełnień, modyfikacyj, dodatkowych instru- 
kcyj i rozporządzeń. „Związku ze społeczeń- 
stwem miejscowem uniwersytet nie miał żadnego, 
o tyle chyba, że przed dwudziestu laty */, stu- 
dentów opuściło ławy szkolne i zaplątało się do 
polskich rozruchów, 
profesorowie przystali do ruchu przeciwpaństwo- 
wego“. Do słów tych gazeta dodaje uwagę, że 
uniwersytety rosyjskie dzielą w ogóle los wszy- 
stkich nowszych instytucyj, które często bardzo 
ulegają reformom dla tego że rozwijają się nie- 
organicznie, co jest rzeczą zupełnie natural- 
ną, skoro wśród społeczeństwa ruskiego i pol- 
skiego istnieje zakład rusyfikacyjny. 

Historyczne notatki zawarte w Kijowskiej 
Btarynie, Zarii i Peiersb. Wiedomostiach przed- 
stawiają więcej interesu. Uniwersytet kijowski 
zawdzięcza swój byt ukazowi cesarza Mikołaja z 
dnia 8 listopada 1838 roku, który z liceum krze- 
mienieckiego poleca utworzenie szkoły wyższej z 
dwoma wydziałami: prawniczym i filozoficznym; 
w kilka lat później szkoła ta uzupełniona zostaje 
spuścizną po uniwersytecie wileńskim zamknię- 
tym w roku 1882 i akademji lekarskiej wileń- 
skiej, która istniała lat kilka zaledwie. Po lice- 


bie, lekko a nawet z góry trakujący Ludwinię, 
dziś patrzył na nią z głębokiem uczuciem, wypeł- 
niając każde jej życzenie, każdy kaprys, drząc 
prawie przed jej niezadowoleniem, odpowiadając 
łagodnie, pokornie na jej złośliwe uwagi. Sło- 
wem w parę tygodni po ślubie, nie miał już swo- 
jej woli; człowiek rozumny, ukształeony, szla- 
chetny, silnego charakteru i woli, ulegał zupeł- 
nie kobiecie. 

Piękne oczy zrobiły swoje ! 

Nareszcie po dwóch miesiącach usunięcia 
się od świata, Ludwinia rzuciła się w towarzy- 
stwo, w wir zabaw, koncertów. Robiła wizyty 
po wizycie. Parę razy na tydzień bywała w te- 
atrze. 

W domu nie spędziła jednego wieczoru i do 
mnie rzadziej zaglądała. Jeżeli przybyła to na 
to, aby mi powiedzieć jak się bawiła, jak była ubraną, 
jaki podziw wzbudzała, lub aby pokazać nowąsu- 
knię, nowy kapelusz i t. d. Byłam zadowoloną, | 
że mnie trochę zaniedbywała, pracowałam wów- 
czas dużo i paplanina jej raziła mnie i prze- 
szkadzała. Bolało mnie tylko, żem się zawiodła 
na moim „ideale“. Wyobrażałam go sobie za 
niezdolnego żyć w atmosferze ciągłego wiru, 
chaosu, blichtru, obłudy towarzyskiej, żyć takiem 
życiem ezczem, jałowem... Pomyliłam się, mówi- 
łam do siebie, on także to lubi, jemu to wystar- 
cza; na co by mu było żony myślącej, kiedy ta- 
kie dziecko, taka lalka wystarczyć mu może. Ale 
w przekonaniu mojem przecie zachwiałam się. 
Raz Ludwinia namówiła mnie, abym przyszła do 
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KURJER LWOWSKI. 


um Krze EEokich odałodziózył uniwersytet e” 
jowski większą część swych Środków materjal- 
nych i naukowych pomocniczych, jak bibljotekę 
złożoną z 34,878 tomów, laboratorja, gabinety: 
mierniczy, numizmatyczny, astronomiczny, mu- 
zeum starożytności, zbiory budownicze, przyrządy 
fizyczne i mechaniczne, 80,000 okazów zoologi- 
cznych, ogród botaniczny liczący 15,588 przed- 
miotów; wreszcie gotowy fundusz zakładowy w 
sumie 523,627 rs. Z Wilna otrzymał tenże uni- 
wersytet bibljotekę uniwersytecką liczącą 7,524 
tomów, bibljotekę wileńskiej akademji katolickiej 
i bibljotekę akademji lekarskiej. Większą część 
profesorów uniwersytet kijowski także po liceum 
krzemienieckiem otrzymał w spadku; w roku 1834 
na ogólną liczbę 20 profesorów było z Krze- 
mieńca 16; w roku 1835 na 29 było 20 krze- 
mienieckich. Żywioł polski atoli z biegiem czasu 
począł słabnąć tak wśród ciała nauczycielskiego 
jak i wśród studentów, skutkiem tych samych co 
iw Wilnie i w Krzemieńcu okolicznośai. Ki- 
jowska Staryna wspomina o bytności cesarza Mi- 
kołaja w roku 1887 w murach uniwersyteckich, 
kiedy poczęły się ujawniać pierwsze wśród aka- 
demickiej młodzieży ślady agitacji. W auli uni- 
wersyteckiej oczekiwali go profesorowie i studen- 
ci, pierwsi po prawej, drudzy po lewej stronie. 
Cesarz wszedł i nie powitawszy nikogo zwrócił 
się z surowem upomnieniem naprzód do młodzie- 
ży, potem do profesorów. Niebawem z uniwersy- 
tetu zostało wydalonych i wysłanych kilka stu- 
dentów Polaków (Bohdanowicz, Bujalski, Gordon, 
Rutkowski) za rozpowszechnianie wierszy zabro- 
nionych. Położenie atoli uniwersytetu kijowskie- 
go, położonego w okolicy zaludnionej przez Mało 
Rusów i Polaków, stawiało go w warunkach na- 
der wyjatkowych ze względu na wymagania. W 
roku zatem 1838, podczas agitacyj w gubernjach 
zachodnich, uniwersytet kijowski znowu nie po- 
został obojętnym spektatorem. Tym razem uni- 


albo że później niektórzy | wersytet został zamknięty na jeden rok, 192 stu- 


dentów wydalono, 22 oddano pod sąd wojenny. 
Z tej liczby dziesięciu skazano na służbę na 
Kaukazie bez awansu; pięciu z pozbawieniem 
szlachectwa (Milewski, Pietruszkiewicz, Sosnow- 
ski, Winnieki, Źródłowski), pięciu bez pozbawie- 
nia szlachectwa (Czerny, Jurkowski, Lube widzki, 
Osiecimski, Szymanowski); wreszcie ośmiu odda- 
no do wojska z prawem awansu (Augustynowicz, 
Boezkowski, Korsak, Niemira, Perczyński, Strzel- 
nicki, Wysiekiewski, Zawadzki). Uniwersytet je- 
dnak nie był przez rok zamknięty; na wstawie- 
nie się przez generał-gubernatora Bibikowa wy- 
kłady zaczęły się w nim we wrześniu 1839 r. 
zamiast w styczniu 1840. W dalszym ciągu w r. 
1846 uniwersytet kijowski stał się widownią zna- 
nych epizodów z ukrainofilskiem zabarwieniem. 
Do liczby zamięszanych w tę sprawę należeli 
między innymi Taras Szewczenko poeta i 
znakomity historyk Kostomarow; przypłacili 


niej oglądnąć jakąś toaletę; miała mię czekać o 
godzinie 5. Będąc punktualną, stawiłam się o 5, 
ale jej nie było. „Zaraz przyjedzie — mówił 
służący — ao wyszli po sprawunki.* — 
„Jakto i pan?* „A tak pan nosi pakiety...“ 
Uśmiechnęłam się z politowaniem na myśl maki 
objuczonego pakietami i czekałam. W pół godzi- 
ny może otworzyły się drzwi z trzaskiem i wbie- 
: gła cała zdyszana Ludwinia; za nią szedł powol- 
nym krokiem mąż, ale jakże zmieniony! Blady, 
znużony, niósł w ręku kiłka pakietów. Przywi- 
tawszy się ze mną, rozebrawszy z mantylki żonę, 
usiadł a wyciągnąwszy się w fotelu westchnął 
głęboko. 

— No i eóż takiego? — zawołała Ludwinia 
— że się trochę zbiegałeś, wielka parada... dla 
żony można się pomęczyć bez dąsów... 

— Ja się przecie nie dąsam Ludwiniu i nie 
o zmęczenie mi chodzi ale o czas — 0 godzi- 
nie 5 miałem być u chorego, zaniedbałem swego 
obowiązku... 


— Proszę! i jeszcze wymówki — cóż to | 
twój chory nie może poczekać... nie umiera je- 
szcze! 

— Ludwiniu — rzekł z żałem — to już nie 


pierwszy raz się zdarza, odkąd się ożeniłem, że 


nie wypełniłem rzeczy koniecznej... 

-- A.. to już nadto... Więc tak żałujesz, 
żeś się ze mną przeszedł. 

— Wiesz aniołku, żem najszczęśliwszy z to- 
i ba, ale stracę praktykę jak nie będę punktu- 


alny. 
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z obadwaj w sposób dotkliwy. Pierwszy został 
zesłany, drugi aresztowany i osadzony w twier- 
dzy Petropawłowskiej w Petersburgu. Wreszcie 
w epoce późniejszej przed i po roku 1870 były 
w uniwersytecie kijowskim jak i w innych rosyj- 
skich mniej ważne rozruchy. 

Dla uzupełnienia tej notatki podaje Wiek 
listę kolejną rektorów uniwersytetu kijowskiego 
od chwili jego założenia. Pierwszym był M. Ma- 
ksymowicz, drugim od 1836 do końca 1837 W. 
Ziech; dalej szli: K. A. Niewolin (1837—1848), 
W. F. Fiedorow do 1847; R. E. Trautvetter do 
1859, N. Ch. Bunge (obecny minister skarbu) do 
1862; N. D. Iwanyszew do 1865; K. A. Metju- 
kow przez kilka miesięcy 1865, A. P. Matwiejew 
do 1871, Bunge (powtórnie) do 1875, Matwiejew 
(powtórnie) do 1878, Bunge (po raz trzeci) do 
1880, K. M. Feofiłaktow do 1881, J. J. Ruchma- 
ninow do 18838 i N. K. Rennenkampf do dnia 
dzisiejszego. 


U stóp Araratu. 


Erywań i Eezmiadzin. — Podróż i odwiedziny u 

kolonistów polskich. — Pamiątka po Józefie Chodź- 

ce. — Dwaj bracia Bernadzey z powodu artykułu 

pana Mołczanowa o naszych stronach. — Wybór 
patrjarchy ormiańskiego. 


Kawał drogi zrobiłem tym razem, Wypądło 
wybrać się do miasta Erywania, podłożonego 
nieopodal od granicy perskiej. Polaków jest tu 
jak nasiał, głównie żołnierzy, których procent 
wzrasta po pułkaeh w miarę, jak ich rozkwate- 
runek zbliża się ku granicy azjatyckiej. To też 
w zakątku takim przyjazd księdza, raz na lat 
trzy i więcej staje się faktem tak wielkim, tak 
domiosłym w życiu Polaków, jak na Litwie — 
nie przymierzając jest przyjazd arcybiskupa. Każ- 
da taka wizyta daje przedmiot do rozmów na 
czas długi. Tym razem na miesiąc blizko, przed 
zamiarem podróżnika, już listy i telegramy po- 
leciały z uwiadomieniem: że oto jedzie |... Droga 
pocztowa przestrzeni niespełna 200 wiorst, jak 
prawie wszędze na Kaukazie, kręci się po wzgó- 
rzach, jak ryś wskakuje na wyżyny, to znów jak 
sokoł lub jak myśl przerażenia spada na niziny 
przepaściste. Nieraz zdaje się człowiekowi, że 
śni. Wspina się oto na szczyt barczystego wzgó- 
rza, i nagle patrzy: ma przed sobą, morze. To 
jezioro Gogcza, wyniesione o kilka tysięcy stóp 
nad powierzchnia oceanów. Zresztą panorama 
wszędzie jakby malowana przez dwóch bogów, 
Ormuzda i Arimana: ku dołowi śliczna, roślin- 
nością strojnaśi bogata wiosną, a ku górze chło- 
dna, zawiejna, deszczem lub śniegiem sypiąca 
zima, zniewalająca uczucie do dziękowania cy- 
wilizacji, że wynalazła burkę czerkieską i kożuch 
polski. Sam Erywań leży w strefie róż i ciepłego 
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— Wielkie też historje... cóż 
praktyki nie wyżyjemy. 

— Na to co wydajemy, to bez praktyki nie 
wystarczyło by pewnie, a potem ja potrzebuję za- 
jęcia poważnego, naukę kocham, traktuję ją jako 
obowiązek. 

Ludwinia klasnęła w rączki i śmiać się zło- 
śliwie zaczęła. 

Nudziarz 
mi prawi i myśli, 
dzą. 


to, czy bez 


z pana niesłychany... morały 
że mię takie głupstwa obcho- 


— Ludwiniu — rzekł już niecierpliwie — to 
nadto! — wstał i chciał wyjść, ale ona podbie- 
gła, pogłaskała męża pod brodę i uśmiechnęła 
si 

h — Cóż to mój pan 
pokój staruszku. 

Objął ją ramionami a twarz w okamgnieniu 
z zachmurzonej stała się rozpromieniona. 

— O Ludwiniu, czemu mi dokuczasz — 
wiesz jak bardzo cię kocham. 

Taka prawda, tkliwość, serdeczność malowa- 
ła się w tych słowach, że uczułam się wzruszo- 
ną, ale młoda żona roześmiała się srebrnym gło- 
sikiem, wywinęła się z objęć i odskoczyła. 

— Znowu sentymentalny... mój Boże, 
wsze w ekstremach... 

On oblany zimną wodą 
przeciągle i wyszedł z pokoju. 


się gniewa — daj że 


Za- 
popatrzył na nią 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KURJER LWOWSKI. 


złotego słońca, więc i burkę i kożuch trzeba by- 
ło złożyć do walizy, udając się, po zwyczaju, 
do dowódcy pułku z prośbą o uwolnienie żołnie- 


rzy na dni kilka i o wyznaczenie sali jednej 
w koszarach, lub szpitalu na czasową służbę 
Panu. 


Ale i koszary lub szpital nie zawsze się 
znajdą. Radzi się wtedy sobie inaczej. Podczas 
n. p. ostatniej wojny zdarzało się odprawiać na- 
bożeństwo na polu w namiocie przeznaczonym 
wyłącznie na „czasownię* prawosławną. Na- 
turalnie że w takich razach wszyscy ranni i cho- 


rzy, nie wyłączając tyfusowych, przenoszą się w | 


łóżkach przed ołtarz Chrystusów, ażeby — niekie- 
dy—mogli choć raz westchnąć do Stwórcy. Tym 
razem, w Erywaniu, było istne święto i przepych 
niesłychany. W szpitalu znalazła się wielka 
swobodna izba, żołnierze naznosili drzewek, zie- 
leni, porobili girlandy, pożyczono melodykon u 
innowierca, znalazł się nawet improwizowany or- 
ganista polak, nauczyciel miejscowego gimna- 
zjum... Po nad doliną, na której leży miasto E- 
rywań, wznosi się biblijna góra Ararat, niby wy- 
rastająca z ziemi głowa cukru. O ile dumnie po 
nad Kaukazem całym wznosi swe czoło, wie- 
cznym śniegiem pokryte, o tyle chlubnie tutaj 
wznieść może czoło nauka nasza. Tutaj przed 
trzydziestu z górą laty naturalista nasz Józef 
Chodźko, twórca geografji kaukazkiej, pierwszy 
i—ostatni—wzniósł się na wierzchołek podniebne- 
go tego stożka, z instrumentami astronomiczne- 
mi, by szczyt góry związać matematycznemi trój- 
kątami z resztą geodezyjnej sieci Kaukazu. Wzią- 
łem lunetę do rąk, by się bliżej przyjrzeć temu 
wierzchołkowi, w nadziei, że może zobaczę słup 
z napisem, świadczącym o czasie tej podróży, w 
towarzystwie kilku kozaków. Lecz obłok zakry- 
wał górę, a chmura ta, zwiększając się w skutek 
zimnego powiewu wiatru spuściła się niebawem 
ku nam w kształcie silnego deszczu. Znowuż 
tedy burkę na plecy, i dalej a dalej w drogę! 
Takich pomników, jak ten na Araracie nie 
mało zresztą spotkałem w podróżach mych da- 
wniejszych po całej Rosji, zacząwszy od Archan- 
gielska, Helsingforsu i Rewla, a skończywszy 
oto pod niebem kaukazkiem. A ile jest uznania 
dla tych naszych pionerów wiedzy słowiańskiej ? 
Tyle, ıle jest prawdy w świeżym oto fakcie, po- 
danym ze stron naszych przez nazbyt słynnego 
p. Mołczanowa, który i nas tu podobnoć odwie- 
dził, żeby swoją misję opisaćyw Nowoje Wremtia. 
Powtórzę zdarzenie, jak ono mialo miejsee, nie 
zaś jak je w opisie przekręcono. Miasto Suchum 
nad morzem Czarnem na Kaukazie, równie jak i 
cały jego okręg zasiedlony jest przez naród 
nawpół dziki, zupełnie zdaje się pogański, lecz 
pracowity, pojętny i dziwnie szlachetny w sto- 
sunkach i obcowaniu z drugimi. Był on je- 
dnakże administrowany w sposób najokropniejszy, 
obchodzono się z nim zaiste nie jak z ludźmi 
ale jak ze zwierzętami. Skutki, rozumie się, by- 
ły gorzej niż proporcjonalne do przyczyn. Gdy 
wybuchła ostatnia wojna z Turcją, gdy tureckie 
pancerniki ukazały się na widnokręgu, krajowcy 
nie pomni — obowiązków przysięgi wnet się przy- 
łączyli do nieprzyjaciół, mszezac się na koloni- 
stach rosyjskich. Ukarano ich należycie. Po 
wojnie atoli, po krwawych jej śladach, trzeba za- 
wsze kogoś, coby nie tylko rany zagoił, lecz i 
umysły ukoił. Któż się tego przedsięwzięcia pod- 
jął? Dwaj bracia Bernadzcy, służący w admi- 
nistracji, którzy łagodnem obejściem się z kra- 
jowcami, sumiennem wysłuchiwaniem ich zażaleń 
i potrzeb, uspokoili te biedne, wzburzone rzesze. 
Ich też dzisiaj opiewa pieśń i sławi tradycja ja- 
ko dobroczyńców narodu. Powie może który z 
czytelników Now. Wr.: nic w tem dziwnego, iż 
synowie narodu buntowniczego pocieszają dzieci 
hord buntowniczych. Odpowiem na to przykła- 
dem drugim. Rosną w tych okolicach wspa- 
niałe lasy palmowe; drzewo to używane wyłą- 
cznie do „berd“ i czółenek, opłacane z tego po- 
wodu na funty, znajduje ogromny popyt w han- 
dlu. Owoż, znalazł się ktoś z mieszkańców ty- 
fiskich, eo chciał prawie za nie wziąć te lasy 
od rządu w dzierżawę i eksploatować je na rzecz 
własna. Potrafił sobie ułatwić w tym celu od- 
powiednio po temu dostęp do ścieżek i furtek, i 
już był pewnym swoich przyszłych miljonów. A. 
Bernadzki, (jeden z dwu wspomnionych braci), 
dbający nie tylko o dobro nieszczęsnych plemion 
miejscowych, ale i o wspólniejszą korzyść pań- 
stwa, Śmiało wystąpił przeciw podobnemu zwę- 


| 
| 
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żeniu interesów ogółu — i pomimo przeszkody, 
pomimo krzyków, pomimo niebezpieczeństw na- 
wet, postawił na swojem: głos ten uczciwy, bez- 
inieresownością swą każdemu w oczy bijący, był 
wysłuchany i przyjęty w Petersburgu... Mamże 
teraz wyświetlać w jakich kolorach rzecz tę 
przedstawił p. Mołczanow w Now. Wr. — i dla 
czego tak ją właśnie przedstawił. — Broni mi 
tego imię i suknia, którą noszę. 

Z Erywania udałem się do Eczmiadzina od- 
ległego o wiorst tylko 17. Jest to jak wiadomo, 
stolica patrjarchy wszystkich ormian gregorja- 
nów — niby ich Rzym drugi. „Zobaczę tam ich 
kościoły — myślałem sobie -— zobaczę archite- 


' kturę w stylu prawdopodobnie nadzwyczajnym 
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jakim, malowidła oryginalne -—- słowem nowy 
nieznany mi objaw życia moralno-intelektualne- 
go“. Ale nasze marzenia — żal się im Boże! 
Mieścina to powiatowa, nędzna jak nie wiele ir- 
nych, na tych kresach wschodnich — a śród tej 
nędzy, najnędzniejszym to już chyba sam ko- 
ściół, jedyny w miasteczku, katedra właśnie pa- 
trjarchy ormiańskiego. Zaprawdę, nie wyobra- 
żałem sobie aby mogły istnieć na Świecie takie 
straszne, zakurzone, zaniedbane bohomazy! Od- 
znacza się nieco tylko tron patrjarchy z czarnego 
rzeżbionego drzewa; jest to krzesło podarowane 
niegdyś kościołowi temu przez papieża, — w cza- 
sach jeszcze, gdy ormianie byli w jedności z 
Rzymem. Ale jeśli miejsce samo zawiodło moje 
oczekiwania, to pod względem czasu, trafiłem 
na czas rzeczywiście nadzwyczaj interesujący: na 
wybory nowego patrjarchy. Rzecz tedy prosta, 
że korzystałem z pory; zwiedzając klasztor, głó- 
wna rezydencję patrjarchy i jego przybocznych 
archimandrytów, nie zaniechałem zabrać znajo- 
mość z niektórymi biskupami i świeckimi dele- 


j gatami, przybyłymi na wybory z Indji, z Kon- 


stantynopola, z Bessarubji, z Astrachania i t. d. 
Rozległe to niegdyś było wyznanie, a i sam na- 
ród ormiański nie mały. Przodował on w o- 
świacie ludom azjatyckim; gdy jednak ostate- 
cznie, po wojnach krzyżowych zerwał z Zacho- 
dem, gdy mu zabrakło spójni duchowej, łączącej 
go z cywilizacja dalszych ludów europejskich, 
ściśnięty przytem od turków i persów, upadł, i 
bodaj że czy nie zatracił całkiem idei narodowo- 
ści; to przynajmniej pewna, że dzisiaj o niczem 
innem nie myśli tylko -o handlu. Z tego to po- 
wodu i kolonja polska tax tu szezupla. Znala- 
złem tutaj wprawdzie jednego polaka sędziego 
pokoju, drugiego doktora; co do reszty — sami 
żołnierze. Gdy gdzieindziej tak łatwo spotkać 
jakiegoś majstra, handlarza, szynkarza, lub na- 
reszcie woziwodę z dymisjonowanych żołnierzy 
polaków, tu, w Eczmiadzinie — ani jednego. Na 
polu bowiem zabiegów praktycznych konkuren- 
cja wszelka z ormianami jest niepodobną nawet dla 
żydów. Ksiądz Jul. Dobkiewicz w Kraju. 


KRONIKA. 


System oświetlenia za pomocą motorów chemi- 
cznych wynalazku inżyniera p. Rybińskiego, do- 
świadczonego niedawno w Krakowie, miał się na 
wystawie elektrycznej w Stejer okazać bardzo pra- 
ktycznym. Pan Rybiński ma otrzymać medal za 
swój wynalazek. 

Emanoypowana. Żył przed kilku laty w jed. 
nem z miasteczek galicyjskich włościanin zamożny, 
bogacz prawie i miał tylko jedną córkę, ładną 
dzieweczkę, która podróslszy, mogła vyć bardzo do- 
brą gospodynią na ojczystej zagrodzie. [Lecz py- 
cha opanowała serce starego i chciał koniecznie 
córkę swą wykształcić na panienkę miejską. Po 
ukończeniu więc czterech klas w miasteczku, wy- 
wyekwipował ją należyeie i wysłał do Lwowa, gdzie 
poczęła uczęszczać do szkół wyższych. Z począt- 
kn nmieścił ją w gronie pewnej zacnej familji, lecz 
niedługo potem wynajął jej mieszkanie osobne, a 
córunia wiedząc 
ich coraz więcej potrzebować, corąz więcej po pań- 
sku żyć, aż ojcu i gotówki brakło. Prawda, że 
choć wiele kosztowała, coraz więcej pańskich ma- 
nier sobie przyswajała, o szkołę się mało troszcząc. 
Stary, zaślepiony i święcie wierzący w swą fawo- 
rytkę, ani się spostrzegł, jak potrzeba było powoli 
wyprzedawać chudobę. Córka zapragnęła neczyć 
się na telegrafistkę, były więc nowewydatki aż do- 
szło do tego, że ójciec sprzedał chałnpę ojców 
swych i zeszedł na węglarza. Córka, nie mogąe 


że stary ma pieniądze, zaczęła . 
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już nie od ojea wydrzeć, dostała gdzieś posadę 
ekspedytorki przy poczcie. Tam poznała się z ja- 
kimś ekspedytorem, wyszła za niego i oboje dosta- 
li gdzieś pocztę. — Mężulko był takim samym u- 
tracjnszem jak i żona jego, to też dochody z po- 
czty nie wystarczały i trzeba się było chwycić 
sposobów jakich, aby deficyta w budżecie na utrzy- 
manie wyrównywać. Jakaś niedługo poczęły stron 
niedochodzić listy pieniężne, kartowane na owej 
poczcie, to znowu zdarzało się, że ktoś dostał 
list pieniężny, ale bez pieniędzy. Taka 
manipulacja niemogła naturalnie długo się prakty- 
kować; przychwycono nareszcie winnych i osadzo- 
no w cieniu za kratami, gdzie emancypowana córa 
chłopska ma już pięć miesięcy czasu do rozmyślań, 
dokąd ją poprowadziła źle i fałszywie pojęta edu- 
kacja miejska, Gdyby była pozostała na ojcow- 
skim zagonie, byłaby kobietą aczciwą. Jak tu 
pięknie da się zastosować nstęp pewnego poematu: 
„Dobra jest nauka, ale kto jej sznka, nie z pychy, 
wszak prawda mój panie?* 

Dramat przy ulioy Grodzickich. Ona była bar- 
dzo milutką istotką, gładką i lśniąco białą; on po- 
nury i ehmurny i jak noc czarny. Wpadła ma w 
oczko, począł wzdychać do niej, ale ona go ani 
znać nie chciała, i figlarka na złość mu robiąc, 


chodziła z innymi na miłośne gruchania. On 
śledził za nią, chodził krok w krok i wyczekiwał 
tylko chwili, aby ją zmusić do pokochania. Na 


reszcie cztery dni temn zdybali się na poddaszu 
czteropiętrowej kamienicy w nlicy Grodziekich. 
Śpostrzegłszy go uciekała po strychu co sil star- 
czyło, ale przewaga była po stronie jego. Już, 
jaż doganiał ją, aby wywrzeć zemstę swą za nie- 
wiarę, gdy ona przenosząc śmierć nad jego uścis- 
ki, wyskoczyła okienkiem dachowem czwartego pię- 
tra na bruk. Napastnik nie podzielił z nią salto- 
mortale; ona zaś się nie zabiła, lecz poczęła ję- 
czeć tak przeraźliwie, że w okamgnienin zebrał 
się tłum ludzi koło nieszczęśliwej i oblaniem zim- 
ną wodą usiłowano otncić biedną, z rozbitą szczę- 
ką leżącą na ziemi. — Dla tych czytelników, któ- 
rym fakt nie wystarcza, lecz pragaą wiedzieć na- 
zawiska, podajemy, że bohaterami niniejszego dra- 
matn, byli kocurek i kotka. 

Zbór izraelioki we'Lwowie rozpisuje konkurs na 
jedno stypendjum w kwocie 126 złr. dla ucznia 
lwowskiej szkoły realnej. 

Wpisy słuchaczów do c. k. szkały politechnicz- 
nej we Lwowie na rok nastepny 1884/5 rozpoczną 
się dnia 1 października b.r. i trwać bedą po dzień 
l4 października r. b. 

Łikwidatorem w Towarzystwie kredytowem ziem- 
skieix, został zamianowany p. Jan Welichowski. 

Wyrodna matka. Zeszłej nocy przytrzymała 
straż policyjna starozakonną Chawę Lacher, rodem 
z Pomorzan, mającą lat 26, jako niemającą przy- 
tnłkn. Kiedy następnie prowadzono ją do aresztów 
policyjnych przyznała się, iż jest matką dziecka. 
którego zwłoki znaleziono przed kilkoma dniami 
w Pełtwi przy ulicy Ścieżkowej, i że rzuciła je 
żywcem do wody. 

Nagła śmierć. Ignacy Świderski, czeladnik sto- 
larski, zostający w  roboeie pod 1. 3. przy ulicy 
Krzywczyckiej, zasłabłszy nagle, zmarł gdy go do 
powszechnego szpitala przyniesiono. — Anna N., 
zarebnica, zmarła nagle w swem pokątnem mie- 
szkanin u stróża kamienicy pod 1. 13 przy placu 
Rzeźni. 

Zmarli. Jan Torosiewicz, właściciel ziemski w 
Połtwi w Brzeżańskiem, 66 lat. We Lwowie Zofja 
Studzińska, córka emeryt. e. k. podpułkownika i 
i Honorata z Zaleskich Zaleska w wieku lat 56. 

Z życia towarzyskiego. Na wczorajszym obje- 
dzie u JE. Prezesa Towarzystwa kredytowego hr, 
Rnssockiego byli pp. JE. baron Ziemiatłkowski, 
JE. Namiestnik Filip Zaleski, ks. Jerzy Czartory- 
ski, ks. bisknp - administrator Seweryn Morawski, 
hr. Mieczysław Rey, hr. Józef Męciński, wicepre- 
zydent namiestnictwa Herman Lóbl, p. Juljnsz 
Korytowski, p. Zygmunt Dembowski, p. Dawid A- 
brahamowicz, hr. Jan Tarnowski, p. Stanisław Po- 
lanowski, hr. Stanisław Badeni. 


Kto jest właściwie obrażony ?... Przedwczoraj o 
godzinie 9 '/, wieczorem wszczęła się przed jednym 
z domów, w uliey Majerowskiej nieprzyjemna afera, 
pomiędzy trzema młodymi donżuańami. Chodziło 
tu bowiem o jakąś pieknej urody garderobiankę, 
która aż trzem gogom raczyła łaskawie uśmiechnąć 
się i pokazać ząbki. — Donżuan Nr. 1. twierdził, 
że anielski ten uśmiech jedynie do niego był po- 
slany; Nr. 2. żadną miarą zgodzić się na to nie 
chciał, bo był przekonany, że to jemu tylko były 


owe ząbki pokazane, a donżuan Nr. 3. obstawał 
przy tem, że tylko on może poszczycić się tą... ła- 
ską, on który na rynku we wtorek ofiarował uwiel- 
bionej bukiet z samych czerwonych róż. Ze sprze- 
czki przyszło do głośnej kłótni, której znieść nie 
mógł nawet stróż kamieniczny, bo wziąwszy miotłę 
wypędził zaperzonych na ulicę, gdzie bohaterowie 
gadania użyłi silniejszego od słów argumentu. Roz- 
poczęło się pranie policzków, drapanie twarzy, tar- 
ganie włosów i fikanie nogami, zrobiła się wrzawa 
i kilku przechodniów wmięszało się w bój zajadły. 
Rozerwano bohaterów podrapanych i krwią zbro- 
czonych, a jeden z przybyłych neutralnych sędziów 


zapytał: — Cóż panowie robicie, kompromitujecie 
się na ulicy. O cóż wam się rozchodzi? — Spra- 
wa honorowa! Ja jestem obrażony — rzekł Nr. 1. 


— Ale co... to ja jestem obrażony — odparł Nr. 2. 
— Ale niech pan nie wierzy, to ja tylko jestem o- 
brażony —- dodał Nr. 3. -— Kto właściwie obra- 
żony nie wiadomo — odpowiedział sędzia. W tem 
zawołano: policja idzie !.. Donżuani znikli każdy 
w inną stronę, pozostawiając na pobojowisku, kro- 
ple swojej rycerskiej krwi, część blond grzywki 
skubniętej przez wroga, szkiełka potłuezone i parę 
guzików mankietowych, Co kobieta może? 

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych odbędzie się w sobotę dnia 27. września o 
godzinie 6tej w sali fizyki szkoły realnej. Na po- 
rządku dziennym: 1) 0 nauce historji naturalnej 
w gimnazjach, ref. dr, Ignacy Petelenz; 2) o na- 
uce języka niemieckiego w niższych klasach, ref. 
p. Ludwik Salo; 3) Luźne komunikacje. 

Kolej Karola Ludwika donosi nam, że począwszy 
od 1. października r. b. pospieszne pociągi osobo- 
we Nr. 1 i 2 zatrzymywać się będą warunkowo na 
stacji Maksymówce po jednej minucie w celu przyj- 
mowania i odstawienia tak podróżnych, jakoteż 
pakunków, 

W hotelu Zorża, w oknie optyka p. Kotkow- 
skiego od kilku dni tłumy publiczności przyglądają 
się wspaniałej panoramie Wenecji. To bezpłatne a 
rzeczywiście piękne widowisko, szczególnie przy 
oświetleniu wieczornem, godne jest widzenia, 

Wydział kasyna miejskiego zawiadamia panów 
członków, że w myśl $. 26 statntu zwołuje nad- 
zwyczajne Walne Zgromadzenie na dzień 10. paź- 
dziernika r. b. (w piątek) odbyć się mające w sali 
kasynowej 0 godzinie 8mej wieczór. Porządek 
dzienny ogłoszony jest w lokalu kasynowym. 

Stowarzyszenie rękodzielników Gwiazda urządza 
w niedzielę 28. września r. b. wieczorek z tańca- 
mi; zaproszenia otrzymać można w biurze Śtowa- 
Tzyszenia. 

Pioruny w końcu września są zjawiskiem u nas 
dość rzadkiem. W Krakowie d. 28. b. m. przed 
północą przeleciała nad miastem silna, choć nie- 
długo trwająca nawałnica deszczowa, wśród której 
padło kilka piorunów, silne zaś błyskawice, jak 
gdyby w pełni lata, trwały przynajmniej godzinę. 
Po nocy tak burzliwej nastąpił zrana dzień chmur- 
ny i dźdżysty, a potem pogoda z pewnem obniże- 
niem temperatury. 

Odbudowa kaplicy w pałacu biskupim w Krako- 
wie, która ma być jeszcze w r. b. rozpoczętą, za- 
trze ostatni ślad klęski, która nawiedziwszy Kra- 
ków w r. 1850, nie jedno znamię artystyczne ze- 
wnętrznej postaci miasta bez śladu zniszczyła. Ka- 
plica w rezydencji biskupa krakowskiego nosi ślady 
wyraźne epoki renesansn w kilku odd:zwiach ka- 
miennych i marmurowych — i w pięknem oknie 
trójdziałowem po za dwiema arkadami gotyckiemi, 
Arkady te, jak również gotyckie okna w samej ka- 
plicy niezawodnie są późniejszej daty, zapewne z 
początku tego wieku. Część górna tych ostatnich 
jest nawet ślepą. Architekta odtwarza kaplieę w 
pięknych, chociaż nader skromnych} formach archi- 
tektury odrodzenia. Cała więc postać zewnętrzna 
przedstawiać się będzie jako jednolita piękna ca- 
łość, okna piękne trójdziałowe na wzór istniejące- 
go. Między oknami wnęki półokrągłe do ustawienia 
w nieh figur św. Arkady gotyckie zastąpiono ar- 
kadami wspartemi na środkowej kolumnie jońskiej. 
Co do wnętrza, to takowe na parterze mieści w 
sobie ubikacje o przeznaczeniu gospodarczem, jak 
również schody boczne do 3 pokoi gościnnych, po- 
łożonych w skrzydle do kaplicy przypierającem. — 
Na pierwszem piętrze jest kaplica 7 m. szeroka a 
16 długa; wejście z głównych schodów; ma ona 
trzymać piękny strop drewniany i kolorowe okna 
po za kaplicą zakrystja z wejściem drugiem ze 
schodów hocznych, oświetlona owem  trójdziałowem 
oknem. Naprzeciw wejścia stać będzie w małem 
zagłębieniu ołtarz na małem wzniesieniu. W ten 
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sposób kaplica bisknpów krakowskich tak długo ru- 
iną będąca, wróci znowu do swej zasłużonej świe- 
tności. Odbudową kiezuje p. Karol Zaremba. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowa- 
ła Włodzimierza Tyrlowskiego, rzeczywistym nauczy- 
eielem kierującym szkoły etatowej w Łopatynie; 
w Chodorowie Władysława Eustachewicza; w Bu- 
rakówce Michała Lewickiego; Aurelję Adelsgruber, 
rzeczywistą nauczycielką szkoły w Śiemakowcach ; 
w Obroszynie Juljannę Terleeką ; a wreszcie Wik- 
torję z Ryczaków Gieradową w Kołomyi. 

Kraków. 24 września. Obywatele miasta pod- 
pisują bardzo licznie odezwę do dra Ferdynauda 
Wajgla, aby nie składał prezydentury, do czego 
oświadczył był gotowość podczas ostatnich agitacyj 
wyborczych. 

Jeszcze o pomniku dla Sarbiewskiego. Warszaw- 
ski Tygodnik ilustrowany przed kilku miesiącami, 
idąc za patrjotycznem natchnieniem, ogłosił kon- 
kurs na pomnik Śarbiewskiego i w jednym z o- 
statnich swoich numerów narzeka na artystów, że 
do obowiązku tego się nie poczuli, gdyż termin 
konkursu upływa, a dotychczas żadne zgłoszenie 
się nie miało miejsca. Na to pisze korespondent 
paryski Dziennika poznań.: jest w tem widoeznie 
nieporozumienie, jeśli bowiem o wszystkich arty- 
stach polskich mówić nie możemy, to przynajmniej 
widzieliśmy szczere chęci w tym względzie rze- 
Źbiarzy Polaków, bawiących w Paryżu. Warunki 
jednak podawane przez redakcję Tygodnika były 
albo wprost niejasne, albo niemożliwe. Za 750 rs. 
jeśli się nie mylimy, żądano biustu z białego mar- 
muru na czarnej marmurowej podstawie i oprócz 
tego tablicy pamiątkowej do Sarbiewskiego. Jeśli się 
zważy, że biały marmur na biust naturalnej wiel- 
kości kosztuje jak bułka za grosz 1800 franków, 
to nie mówiąc już o pracy artysty —- gdzież fun- 
dusz na tablice pamiątkową, na marmur czarny, na 
ociosanie go przez robotnika, na ekspedycję? Nie- 
jeden dla szlachetnego celu pracę byłby ofiarował 
darmo, ale dokładać na materjał nie każdy jest w 
możności. Kiedy zaś o bliższe wyjaśnienia redakcji 
Tygodnika zapytywano, listy pozostawały bez od- 
powiedzi. W niedojściu więc konkusu do skutku 
wina polega nie na samych tylko artystach. 

Czerniowce, 24. września, Miasto nasze przez 
kilka dni zaalarmowane dyło następującą pogłoską: 
Całe miasto znało siostry Ogonowskie, córki sitarza 
niezwykle piękne blondynki, do których już nie je- 
den wzdychał, Z powodu, że matka dziewcząt do- 
zwalała wielu młodym ludziom wstępu do domu, 
reputacja córek była nie najlepszą, jakkolwiek w 
istocie nikt o nich nie złego nie wiedział. Otóż 21. 
b. m, zmarła nagle młodsza z nich, piękna Eleo- 
nora — bez poprzedniej choroby. Dziwnym sposo- 
bem rozeszła się w całem mieście pogłoska, że 
Eleonora została otrutą i to przez własną matkę. 
W skutek tege zarządził fizyk miejski dr. Róhmer 
obdukcję. Podczas obdnkcji tysiące ludzi stało 
przed domem, oczekując na rezultat. Ci, którzy 
oczekiwali potwierdzenia jakiejś strasznej zbrodni, 
zawiedli się, obdukcja bowiem wykazała, że Eleo- 
nora Ogonowska zmarła na udar sercowy. 

Dnia 3. b. m. znikła tn, z domu rodzicielskie- 
go jedenastoletnia Barbara Wiśniewska i dotych- 
czas nie została odszukaną. 

Delegat czerniowiecki na wiec przemysłowców 
pan Wincentowicz, po powrocie z Wiednia zdawał 
przed licznem zgromadzeniem sprawę z obrad i 
uchwał tego wiecu. 

Hrabia Tibor Pallavicini 
usiłował z niewiadomych 
bójstwo. Na szczęście 
lekko. 

Nie we Lwowie tylko w Cieszynie nie było od 
12. aż do 20. b. m. ani jednego wypadku śmierci. 

Porto do Angra-Paquena za zwykły list z Nie- 
miec, ustanowione zostało na 20 fenigów. 

Hrabina Wenekheim. żona szambelana hr. Wenck- 
heima, zmarła dnia 28. b. m. w 22gim roku życia. 

Profesor Zeisl fakultetu medycznego we Wie- 
dniu zmarł dnia 23. b. m. 

Na poczcie w Bazyleji nadany został list do 
Wiednia, zawierający 1590 franków w złocie. Przy 
nadejściu do Wiednia znaleziono w liście zamiast 
pieniędzy — kamyki. 

Inny znów list nadany do Tryestu i zawiera- 
jący 3000 złr., został przez urzędnika pocztowego 
w Tryeście zdefraudowany. Sprawcę wykryto i uwię- 
ziono. 

W paryskich wyścigach o Prix Royal Oak od- 
niósł zwycięstwo „Archiduc* i cym sposobem po- 
prawił reputację zepsutą w francuskim Derby, w 


będąc na polowaniu, 
powodów popełnić samo- 
kula zadrasnęła go tylko 
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którym zwyciężony został przez „Little Ducka*, 
tego samego, co pobił w biegu o Grand prix „The 
Lambkina*, obecnego zwycięzcę w angielskiem 
Śr. Leger, 

Fotografje zjazdu trzech monarchów wystawił 
także fotograf warszawski p. Mieczkowski. Między 
innemi są tam grupy następujące: Trzech monar- 
chów rozmawiających ze sobą, przy czem cesarz 
Wilhelm trzyma pod rękę cesarza Frańciszka Jó- 
zefa. Trzech monarchów powracających do pałacu, 
car pod rękę z cesarzem Frańciszkiem Józefem, 
carowa z cesarzem Wilhelmem w powozie, car w 
mundurze austrjackim w chwili zbliżania się pocią- 
gu z cesarzem austrjackim. Pan Mieczkowski tego 
samego dnia, którego zdejmował fotografie, zdołał 
je przygotować i ofiarować carowi. Pan Mieczko- 
wski udał się w niedzielę do Luhochenka, wezwa- 
ny przez ministra dworu. 


Raport polioyjny. Skradziono: Panu Hilsremu 
G. surdut sieraczkowy, podszyty futerkiem z bia- 
łych baranków, z czarno barankowymi manszetami 
pod spodem z czerwono fianelową listwą wart. 20 
zł, z wozu na placu Bernardyńskim. Katarzynie 
Hryniszyn na ulicy Haliekiej czarny pulares z dwie- 
ma złotymi obrączkami wart. 8 zł. z kieszeni, za 
którą kradzież poszuknje się chłopaka z liszajem 
na twarzy. Zgubiono kartkę zast. banku ruskiego 
z dnia 18. czerwca b. r. l. 26257 na chustkę È 
spodnie za 1 zł, 50 et. zast. Teofila Wlazło, sługa 
zgubiła 21. b. m. pulares z kwotą około 4 zł, i z 
receptą dr. m. p. Roznera. 


Teatr, literatura i sztuka. 


Oryginał Rafaela Madonny z Loretto, której 
kopia znajduje się w Luwrze znaleziony został 
według Figara w zbiorach pewnego miłośnika 


sztuki w Hyeres w departamencie Var. Obraz ten 
zaginął w roku 1798, kiedy wojsko franeuskie we- 
szło do Aakony. Prawdopodobnie kazał go ukryć 
dowódzea ówczesny wojsk rzymskieh jenerał Colli. 

W pragskim teatrze niemieckim rozpoczęła wy- 
stępy gościnna Mina Hauck jako Carmena. 

Mierzwiński miał 19. b. m. w Turynie sensa- 
cyjne powodzenie jako Arnold w „Wilhelmie Tellu“. 
Wszystkie dzienniki turyńskie przyznają, iż spiewak 
nasz posiada fenomanalny głos tenorowy. 

Nauczycielem fortepianu na niższym kursie w 
konserwatorjum wiedeńskiem został mianowany w 
miejsce zmarłego Ernesta Loewenberga, znany pia- 
nista Robert Fischhof, 


Humorystyka. 

Z Kolców: 

Na egzaminie. 

Profesor. Mówisz pan już pół godziny, ale pa- 
na jeszcze nic nie rozumiem. 

Student. Nic dziwnego... ja słuchałem wykła- 
dów pana przez dwa lata i także nie nie rozumia- 
łem, 

Na przechadzce. 

— Wiesz co mężu, ten młodzieniec z profilu 
ładnie wygląda. 

— Nie mam się czem zachwycać, bv z przo- 
du ma minę niedołęgi. 


U ckulisty. 
— Operacja udała się świetnie; jak się oko 
zagoi —- przyjdziecie to wstawię wam szklanne, i 


nikt nie pozna, że to nieprawdziwe. 

— Wolałbym, proszę pana doktora, aby wsta= 
wić oko z jakiego mocniejszego materjału, bo jeśli 
prawdziwe wybili, to szklanne jeszcze prędzej 
stłuką. 

Zasada na doświadczeniu cparta. 

— Niech sąsiad pożyczy mi jakiej książki. 

— Nie mogę łaskawa pani — nigdy nie po- 
życzam, bo zwykle ich nie oddają; te wszystkie 
książki, które pani widzi, pożyczyłem do czytania 
u znajomych. 


Niewłaściwe tytuły. 

Nie należy nazywać: Krytykiem tego, kto się 
znajduje w krytycznem położeniu. 

Skąpym tego, kto jest skąpy w... słowach. 

Wreszcie, błaznem tego, który wydaje się ta- 
kim (nie bez celu) wobec swojego zwierzchnika, 
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Wet za wet. 

— Ach Boże! patrz Karolu... mój mąż... 

— A, trudno, jeżeli będzie żądał, dam mu sa- 
tysfakcję. 

— Mnie się zdaje, że jaż ją ma, 
idzie z... twoją żoną, 


bo właśnie 


Zysk z oholery. 

— No, więc obawa cholery bezpowrotnie mi- 
nęła. 

— Cicho, nie mów tego przy mojej żonie, bo 
mi nie pozwoli zakrapiać się anticholeryczną wó- 
deczką. 


W hotelu na prowinoji. 

— Tu panu dobrodziejowi 
brze, to pokój bistoryczny. 

- A cóż to w niem było? 

— Tu panie dobrodziejn nie spał Napoleon I. 


Pomiędzy facetusaml. 

— Mój kochany, jak możesz w tak ciężkie 
czasy obstalować buty za 12 rubli para? 

— Przecież obstalować mogę, bo to nie nie 
kosztuje. Co zaś do zapłaty, e, to znów nie taki 
ja głupi, mój drogi. 

Przyszły miljoner. 

— Tatele, niech mi tatele da dwa złote? 

— Ny, a tobie na co dwa złote? 

— Ja sobie założę kantor z porzyczkiem na 
ratę... i zbankrutuję. 


W restauracji. 

— Cóż u licha, dali ci zamiast piwa większą 
połowę piany. I ty, stały gość, tak spokojnie te 
przyjmujesz? 

— Widzisz, kolego, gospodarz przez to oszu- 
kuje sam siebie. Przy należytem nalewaniu został- 
bym mu winien za sześć kufli — a tak za osiem. 


będzie bardzo do- 


Na prowinoji. 

— Macieju, a czemu to ja was tak rzadko 
widuję w kościele. Częściej już od was bywają z 
Gorzatkówki, a przecież oni kilka mil mają do na- 
szego kościoła. 

— Proszę jegomościa, im to dobrze, bo oni z 
Gorzałkówki do nas mają kilka karczem po drodze, 
a moja chata zaraz pod samym kościołem. 


Silny dowód. 

Pani nie wierzysz, że cię prawdziwie kocham, 
jakżeż możesz powątpiewać jeszcze, kiedy ja ei to 
już w rekomendowanym liście pisałem. 

Rozmowa na foyer. 

Krytyk. Objaśnij mnie pani, czy możesz uda- 
wać chrypkę? 

Śpiewaczka. Oh! panie —- chrypki uczą nas 
w konserwatorjum na ostatniej lekcji — po ukoń- 
czeniu wszystkich klas... 


Polski Industrieritter 
na gruncie wiedeńskim. 


P. Gregor Ritter v. Śmólski, w odpowiedzi 
na nasz artykuł o sobie, nadesłał nam sprostowa- 
nie, zawierające tylko gołosłowne zaprzeczenia, a 
równocześnie w jednem z pism lwowskich zamieścił 
korespondencję pełną ordynarnych frazesów, na któ- 
rą zdobyć się tylko może przekupka, wyłapana na 
gorącym uczynku. 

W poprzednim artykule poruszyliśmy sprawki 
p. 8. tylko dlatego, iż napada on w sposób bez- 
czelny na ludzi uczciwych, którzy z jakichkolwiek 
względów są mu niewygodni — ponieważ on je- 
dnak obecnie z największą arogancją występuje ja- 
ko Katon, jako patrjota czystej wody. pozwolimy 
sobie wiec na podstawie najlepszych informacyj po- 
uczyć publiczność polską, a szczególnie naszych 
posłów, co zacz jest ten „Ritter von Smólski“. 

Przedewszystkiem najkategoryczniej twierdzi- 
my, że p. Smólski, będąc korespondentem czasopi- 
ama polskiego, przedstawiającego całą prasę wis- 
deńską jako stek brudów i łotrostw, był równocze- 
śnie współpracownikiem najbardziej nam wrogich 
pism: Neue fr. Presse, Deutsche Zeitung, Vor- 
stadtzeilung, a do ostatnich czasów jest jeszcze 
współpracownikiem Tagblałtu — nadsyłającym temu 
pismu „przez posłańców* artykuliki i notatki o 
sprawach polskich. 

Podczas podróży cesarskiej w Galicji był on 
specjalnym korespondentem Deutscher Zeitung, wro- 
giej nam w tym samym stopniu jak Moskowskije 
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Wiedomosti i Nowoje Wremta, miał bilety wizy- 
towe Specialcorrespondent der „Deutsche Zeitung“ 
„Ritter von Smolski*, i jako taki miał wówczas 
interwiew ze zmarłym generał-gubernatorem war- 
szawskim Albiedyńskim. 

Podczas uroczystości Sobieskiego w Krakowie 
był zeszłego roku korespondentem Tagblażtu. 

We Wiedniu wydawał z niejakim Awdykow- 
skim, obecnym współpracownikiem moskalofilskiego 
Słowa, litografowaną korespondencję, która Pola- 
ków przedstawiała w sposób ohydny. Panslawisty- 
czny tygodnik Reform, założył Ritter von Smolski 
dła spekulacji: sam osobiście, jakoteż jego ajenci 
uganiali po wiedeńskich instytucjach bankierskich 
celem wyjednania szweiggeldów; nawet przed współ- 
pracownikami Reform pochwalił się von Smolski, 
że od smutnej pamięci barona Szwarca, udało mu 
się wyrwać kwotę 300 złr. w jesieni 1882, Reform 
wkrótce upadła, prenumerata wyłudzona od czytel- 
ników w Galicji a najwięcej w Poznańskiem, uto- 
nęła w bezdennych kieszeniach „von Smolskiego*. 
Wiedeńscy prenumeratorowie zaś narzekali na ten 
„polnischen Schwindel*. 

Po tej nieudałej spekulacji rzucił się na inny 
interes. Odbywał podróże do Lublany, pisząc spra- 
wozdania dla wrogich nam dzienników wiedeńskich, 
wymyślając na Polaków, na Słowian, równecześnie 
pisał o tem do jednego z pism lwowskich i war- 
szawskiej Gazety Polskiej. 

Podczas sesji parlamentu handlował sekret- 
nemi uchwałami Koła polskiego. Na uroczystość 
odsieczy Wiednia pospieszył z Wiednia do Krakowa 
ijako reporter wrogich nam pism posyłał z tamtąd 
ku zgorszeniu wiedeńskiej kolonji polskiej kłamliwe 
sprawozdania telegrafiezne o wybuchłych rzekomo 
w Krakowie podczas uroczystości hecach antyse- 
miekich. 

Charakterystycznem jest to, iż pisuje równo- 
cześnie do lwowskiego pisma antysemickiego, do 
warszawskiej  filosemiekiej Gazety Polskiej, wy- 
dawanej pod egidą Kronenberga i do wiedeńskich 
pism kapitalistycznych. Korespondencje pisane na- 
turalnie w wręcz przeciwnym duchu. Ta wiełostron- 
ność „Rittera von Smulskiego* jest także powodem, 
że go wiedeński „związek korespondentów zagra- 
nicznych“ wykluczył ze swego grona. 

Podczas pobytu Kroatów we Wiedniu danv na 
ich cześć bankiet, na którym byli także obecni 
prezes i sekretarz wiedeńskiego stowarzyszenia 
akademickiego „Ognisko“. „Ritter von Smólski“ 
palaął ku osłupieniu wszystkich na tym bankiecie 
mówkę pansławistyczną, która odbijała rażąco od 
mów poety Harambasicza i pana Meiznera, prezesa 
„Ogniska“. Nazajutrz pojawiły się w wiedeńskich 
pismach notatki, iż prezes polskiego stowarzyszenia 
„Zgoda „Ritter von Smólski“ przemawiał w da- 
chu panslawistycznym. Młodzież akademicka nie 
mogła przemilczeć tej sprawy. Natychmiast posłano 
pismom wiedeńskim sprostowanie, w którem mło- 
dzież polska zastrzegła się, jakoby była pansla- 
wistyczną. 

Powodem zaczepek p. von Śmólskiego jest za- 
draśnięta miłość własna, pochodząca stąd, iż mło- 
dzież akademicka w Wiedniu nie chce mieć nie 
wspólnego ze stowarzyszeniem polskiem, gdzie taki 
„JIndustrieritter'* wcisnął się do steru. 

„Ritter von Smólski'* oszkalował już nie jed- 
nego zasłuzonego ezłowieka, między innemi rzucił 
potwarz na zacnego patrjotę p. Piusa Twardow- 
skiego. — Korespondenci pism polskich, na których 
dziś p. Smólski namiętnie napada, mają prawdziwe 
zasługi, jak to potwierdzić mogą redakeje lwow- 
skiego Dziennika Polskiego i krakowskiej Reformy 
do której wysyłali zupełnie bezinteresownie 


artykuły w sprawach publieznych. — Ci sami pa- 
nowie starali się również w pismach wiedeńskich 
zamieszczać splostowania fałszów -- robili to po 


części z własnej inicjatywy, po części na prośbę 
najznakomitszych posłów do Rady państwa, nie po- 
bierając naturalnie ani od pism ani od posłów za 
swe zabiegi żadnego wynagrodzenia. -- Zeszłego 
roku zdemaskował „Rittera von Śmolskiego* w 
Vaterlandzie zasłużony poseł kraiński Kljun, 
który udowodnił, iż „Ritter von Smolski* wysyłał 
do rozmaitych pism tak sprzeczne sprawozdania 
telegraficzne, że urząd telegraficzny zakwestjono- 
wał przyjęcie tychże. Tyle na dziś. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego“. 


Praga, 25 września. Komisja sejmowa dla 
spraw gminnych, po trzechgodzinnej rozprawie 


uchwaliła jednogłośnie, do dalszych obrad nad 
wnioskiem Herbsta (o rozgraniczenie powiatów 
według narodowości) zawezwać komisarza rządo- 
wego, aby oświadczył, jakie stanowisko zajmuje 
rząd wobec tego wniosku. 

Berlin 25 września. Syn Bismarka Herbert 
bądzie mianowany posłem niemieckim w Lon- 
dynie. 

Petersburg 25 września. Przedsiębiorca kole- 
jowy Polakow (zwany także królem kolejowym), 
będący obecnie w śledztwie sądowem za rozma- 
ite oszustwa, został pozbawiony na razie godności 
konzula perskiego w Petersburgu. 


Wiadomości polityczne, 


Lwów 25 wsześnia. Dr. Ziemiałkowski 
wyjeżdża jutro w sobotę z powrotem do Wie- 
dnia. 

Komisja sejmowa dla nietykalności poselskiej, 
której referat ma jutro przyjść poč obrady w ple- 
num Izby, wnosi odmowę na odezwę sądu miko- 
łajowskiego względem wytoczenia procesu posło- 
wi Wernickiemu. Oskarzycielem w tym procesie 
jest starosta żydaczowski p. Hołyński, który zo- 
stał obrażony pewnem wystąpieniem p. Wer- 
niekiego, będącego marszałkiem powiatowym 
tamże. 

Dzisiejsza N. Reforma podnosi kandydaturę 
p. Karola Lewakowskiego do Rady państwa 
z miasta Lwowa, a Dziennik Polski zgadza się 
z nią. 

W Brodach zaszła jakaś zmiana opinji tam- 
tejszej rady miejskiej. Na posiedzeniu wezoraj- 
szem rada ta uznając uchwały z d. 18 b. m. w 
skutek rekursów jako nieprawne, zatwierdziła je- 
dnogłośnie odezwę zwierzchności gminnej, do p. 
Józefa Simona wystosowaną, aby na podstawie 
udzielonego mu nieograniczonego pełnomocnictwa 
i nadal gminę brodzką wedle najlepszej wiedzy i 
wiadomości zastępował. 

Wiedeń 25 września. Preliminarz budżetu 
wspólnego na r. 1885 żąda o dwa miljony złr. 
więcej, niż na rok bieżący uchwalono, mianowi- 
cie na artyłerję, materjały, budowę okrętów wo- 
jennych i strzelanie pełnemi nabojami. Minister 
Dunajewski opierał się podwyższeniu budżetu. 
Przywróceniu wojskowej akademji medycznej o- 
pierają się Węgrzy. 

Budapeszt 25. czerwca. Dnia 23. b. m. w po- 
łudnie odbyła się u ministra wojny hr. Bylandta 
Rheidta kilkogodzinna konferencja ministerjalna 
pod przewodnictwem Kalnoky'ego, w której oprócz. 
ministrów wspólnych, brał udział szef marynarki 
bar. Sterneck, szefowie sekcji Szógenyi i Lam- 
bert i kilku referentów fachowych. Na drugi dzień 
rozpoczęły się wspólne konferencje celem ułoże- 
nia budżetu. 

Paryż 25. września. Według doniesień z 
Szwajcarji panuje tam wielki ruch między anar- 
chistami od czasu, gdy Peukert powrócił z Lon- 
dynu. Rada związkowa wydali kilku znanych a- 
narchistów. 

Wiadomości Temps uprawniają do przypu- 
szczeń, że wojska chińskie przez prowincję Kwang 
Yen wpadły do Tonkinu, wymusiły kontrybucję 
i maszerują na Hai-Tsung. 

Konsul francuzki z Chartum donosi, że oblę- 
żenie miasta po klęsce zadanej oblęgającym, jest 
zniesione. 

Kilku deputowanych oportunistów wyjechało 
na prowincję celem poparcia rządowej polityki 
kolonialnej, 

Łondyn 25. września. Były minister mary- 
narki Smith potwierdza wiadomości o lichym sta- 
nie floty angielskiej. Admiralicja postanowiła po- 
mnożyć liczbę kanonierek i torpedów. 

Bruksela 25 września. U redaktora dziennika 
National, który ostatniemi dniami artykuły repu- 
blikańskie podawał, odbyto rewizje domowe. W 
łokalnościach „ligi republikanskiej* skonfiskowano 
wszystkie akta i spisy nazwisk. 

Kair 25 września. „Biuro Reutera* potwier- 
dza wiadomość, że jeneralnemu konsulowi mo- 
skiewskiemu polecono przyłączyć się do protestu 
innych mocarstw. Jak w kołach dypłomatycznych 


KURJER LWOWSKI 


słychać, reprezentanci Francji, Niemiec, Austcji i 
Moskwy doręczą Nubarowi baszy identyczne noty 
z stanowczym protestem. Franeuski projekt, aby 
zażądać cofnięcia listu Nubara, ma być pozosta- 
wionym późniejszej akcji dyplomatycznej. Tym- 
czasem doręczyła ministerstwu skarbu admini- 
stracja kolejowa 8.000 a administracja cłowa 
12.000 ft. szt. 

Rzym 25. września. Wiele dzienników tutej- 
szych widzi w postanowieniu papieża urządzenia 
szpitalu cholerycznego demonstracją, ponieważ 
zostało ono publikowane 20. b. m. w dzień za- 
jęcia Rzymu. 

Petersburg 22. września. 
na miejscu naczelnem pomieszezone 
stępujące comuniquć : 

„W ostatnich czasach w guberniach, zosta- 
jących pod zarządem jenerał-gubernatora kijow- 
skiego, często się zdarzały przywłaszczenia sa- 
mowolne cudzych gruntów przez włościan. Otwarte 


zostało na- 


napaści na lasy i pola sąsiednich właścicieli roz- ; 
iż | 


winęły się do takiego stopnia zuchwałości, 
trzeba było nieraz używać siły zbrojnej dla skar- 
cenia takowych. Te nieporządki i pogwałeenia 


własności prywatnej, oprócz energicznych rozpo- ; 


rządzeń administracyjnych, wywołały, na przed- 
stawienie naczelnika kraju, okólnik pana ministra 
apiawiedliwości, polecający sędziom pokoju na- 
tychmiastowo i o ile możności na miejscu wy- 
padków zadośćuczynienie skargom, podawanym 
przez obywateli ziemskich na gwałty włościańskie, 
gdyż z doświadczenia wiadomo, że. gwałciciele 
własności prywatnej, wszelką zwłokę przyjmują za 
pomyślną dla swoich roszczeń wskazówkę. 
Zawsze byliśmy tego zdania, iż powolność 


w prześladowaniu pogwałceń własności ziemskiej | 


prywatnej, masy ciemne pojmują jako zaćhętę i 
przyznanie nieurzędowe przez władzę sądowniczą 
osławionego „wieczystego* prawa włościan do 
posiadania wszystkich gruntów w granicach pań- 
stwa rosyjskiego. Dawno już pora, aby przypro- 
wadzono nareszcie do opamiętania ciemne masy 
i faktycznie okazano poszanowanie i nienaru- 
szalność własności prywatnej, uznanej przez pra- 
wo. Wśród liberalnych okrzyków i „narodniczes- 
kiego“ pobłażania straciliśmy z uwagi jednę z 
główniejszych przyczyn ruiny własności większej 
i upadku gospodarstwa rolnego. Nie podobna 
przecież czekać, aż znikną wszelkie początki u- 
prawy racjonalnej a na zwaliskach porządku i 
nauki zapanuje swawola i ciemnota“. 

Kto takiemu stanowi rzeczy winien — wia- 
domo. Warto mu zaradzić, ale czy się, jak zwy- 
kle w Rosji, nie skończy wszystko na powyższym 
komunikacie ? 


Gospodarstwo gozómycł 1 hanti 


Rosyjska nafta. W okolicy Baku zaprowadzili 


właściciele kopalń amerykański system wiercenia, | 
zastosowany do właściwości miejscowych. Firma | 


bracia Nobel była pierwszą w zaprowadzeniu tego 
systemu, sprowadziwszy jeszcze w roku 1875 sze- 
ciu zdolnych robotników z Pensylwanji. Firma No- 
bel złożona jest z trzech braci Szwedów, którzy 
uznawszy, że jedynemi przeszkodami w odbycie 


rosyjskiej nafty jest złe rafinowanie i niedostatecz- | 


W Petersb. Wied. | 


| ne środki komunikacyjne, wytrwale pracowali nad 
+ usunięciem złego aż nareszcie stanęli u celu. Obec- 
ne urządzenie kopalń i rafinerji dorównywa prawie | 


T'elegramy targowe z dn. 25. września 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 1:75—9*25 złr. żyw 


amerykańskiemu. — — słr. Okowita 38 25 — 38.50 złr. Puszt: Pszenica 2% 
R SWEWYWE == WI 100 kile 7.84—7.86 zi., reepak 1245 zł. Berlin pszenica 
Lwów, z Izby handlowej, 25. września 1884. 14775 m., Żyto — m., okowita — — m., olej rzepukowy 
s 52— «!. Paryż: Maka wa 159 kilo 4490 franków olej 
| Akcje za sztukę bez kuponu bieżącego | płacą | żądają rzepakowy —*— okowits —— fr. 
Kolej sal Ear. Lud. 200 z B k.. r 266 50 | 269 50 Nafta. Wiedeń 25. września: i4— do 14/25. Brema 
a lmow.-czern.-ja88. * „ w. à- | 190 50 | 194 — | 7:70 de --— Hamburg: 7.90 ień 775:— : 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w.a.. - | 285 — | 290 — sień-grudzioń 790 -d i RE RK. A . A podł 
„ kmdyd skali. po 00 sł. wia: | 388 -- | 24365 gra z 90. werpja: na wrzesień 19:50. Newy- 
| Listy zAStawne xa*100 zk; York: 8. Filadelfja 7:7. 
| Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. ... .| 98 75 | 99 75 
A > . „| 9140) 93 
| a 4 k 5 E ] okresowa | 93 75 | 99 75 Przyjechali d. 25. września 
| os 41 1l. | 8680| 878 i 
e OB w A || NZ IZ 80 f D ŹORZA. A. hr. Cetner z Podkamienia, B. hr. 
| Bagku hyp. galic. $ „ w.a.. . .| 10150 | 102 50 ubieńs i z Mościsk, GQ. bar. Thoemel z Wiednia, A. Ko- 
Roca 5 DD o w”. 97 25 | 98 25 | zerski z Warszawy, J. Trzebiński z Polski, J. H. Glin- 
2 
| E 5 s Al0Lpret*. a9 10 | 100 10 kiewiez z Wiednia. 

Listy dłużne za 100 złr. | Hotel EUROPEJSKI. F. Gamski z Przemyśla, Le- 
| Gal. Zakł, kr. włość 6 jo w. a w likwid. | 60 25 | 62 50 | szezyński z Przemyśla, J. Ochocki z Wierzbowea, H. Pekas 
| 6 "EP UJRZAŁ n 60 25 | 6450 | rek 1 J. Klein z Wiednia AO 
| Obligi za 100 zł. h k 
| Indemsizncyjne gal. pre. m. k. . . | 100 25 | 101 25 Horel i were S Komarnicki z Zay dn a OE 
| Komunalne Banku kraj. 5%, w.a. I. em. | 96 75 | 9775 strzębski z Ustrzyk górnych, M. Borowski z Podhajec, W. 
| A go; kraj. Z r. 1873 6 pr. w. a. . | 102 75 | 164 — Błszowski z Drohobycza, hr. Wiśniewski z Wiednia, E. 
| ożyszka 4 ; 1883 % i pół prac. £0 80 | 51 83 Qlkiszewski z Wołczyszczowie, M. Lindenbaum z Droho- 

NAA bycza. 
Miastu Krakowa 17 158 2 ; 
o o S z p e ; = Hoiel LANGA. R. Reichel z Berlina, F. Hess i H. 
Monety. Leo z Pragi. 
Duka: talendarkki . . r4- m 5 64 s 7% Hotel WARSZAWSKI. L. Zoller z Czerniowiec, $S. 
Diky Ai, l í ý A 68 5 78 | Rosenbaum ze Zbaraża. 
apolanndcr . ŻA SPGAJE ¿ 5 x e $ 
Półim „erjat ae 8 G g 10 W Hotel LAZARUSA. A. Posner z Wiednia: J. Linden- 
Rubel r-syjski srebrny 154| 1 64 baum, P. Kulczycki i E. H. Schreier z Drohobycza, J. 
5 z parpisrow: 1 22 a} 1 24y, | Kozłowski z Zinotki. 
| 100 marsk nieminskich 59 48 60 15 
| wać. a „m. września 1884. Daisiei- | Z dzia Teatr hr. Skarbka. 
zgoda. 1 25 40 po poł. sze oprz. A Ą SE 
| Loey slpejskie . . REŻ 7 ) Fe 54 30 |= Dziś dnia 26. września 1884. Pożycz mi swej 
eja węg. tanku kred. na 200 zł.. 289 75 | 287 25 żony! j 2 
m i o i © ża T5 pł 2 ony! a w 2ch aktach Maurycego Desyva 
Unionbank za 100 zł. . . . . . .| 90 — | 88 25 llieres. — Zięó pana Poirier komedja 3ch aktach 
Akcje zolei Karola Ludwika na 210 zł. | 268 — | 267 50 | Emila Augier i Juljusza Sandeau 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł. | 147 70 | 146 80 a 
RR Ai Alf%ld-Fiume na 206 zł. . | 178 — | 178 25 E 
i eja kolei państwowej . © « . » -| 302 A i i 
| Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 380 zł. t T +01 50 D NJ 8 p 0 Z y c] a 0 b l d d 0Wa 
Węgierazo-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 165 25 | 165 50 3 SER 
Loty prezajowe wiedeńskie na lo0 zł. | 125 80 | 125 90 na sobotę 26. września. 
„gacje węg. w z oci H- + «05/1102 1 ż 7 
Akcje kolei =) zachod 101 3 nA 2 4 daas droższy, Zupa cytrynowa Z ryżem. Zrazy 
Cisańskie losy. . -7- 0 . . 0180 25 | 115 60 siekane z kartofńami. Zając z kompotem z jabłek Krem 
| Re losy tureckie na 400 irazków . | 26 70 | 20 %5 kawowy. 
Złoża renta węgier £ prost. na 190 zł. Ę h ogół barani zka i i 5 
Akcje baukvoreinu na 100 zł. . . . aż zi sia 2% r opiat tańszy, A pe z katga Pieczeń 
Rosyjski rubel papierowy . . . . -| 1 23 75| 1237 wołowa „a la sarna” z sałatą zieloną. Kalarepka nadzie- 
Lesy premjowe węg. na 100 zł. . . 114 50 | 114 50" wanar 
Usposobienie: ostalone. 
| Wiedeń d. 25. wiześnia 1884. 
j (godz. 10 m. 36 wieczorem). W 
| areo AW... | 286 s0| 200) adesłane. 
| Akcja kolei Karola Ludwika . . . - 267 50 268 00 
Renta papierowa 0) 63 0 e e 
| Listy hipeteczne galicyjskie 6 proc. . | 102 80 | 103 80 Podziękowanie! 
| Liaty gal. Banku włościańsk. 5 proc. . | 00 006 | 00 00 EY p „AZ 
| Napoleozdory |. : - - - « . - 9 66 | 9 66%, Serdeczne dzięki składam p. Miączyńskiej, 
Uspozobienie: stałe właścicielce Ogródka freblowskiego, za bezpłatne 

Berlin, d. 25. września 1884. aa) ka. któ kochał i k 
| _ (godz. 5 m. 40 po poł.) przyjęcie mego synka, który pokochał ją tak, że 
| Resyjski rubel papierowy . . . 307 30 | 207 26 | tęskni za nia; dziecię w dwu tygodniach odmieniło 

Akeje suatr. kraj rowe 4 250 50 | 489 59 5 k tni 
Akcję kolei Karola isudwika. — — = — SIĘ bardzo korzystnie. 
Austrjaskie bauksocy  . 187 35 | 167 45 F. G. 


Do sprzedania 


lub zamianę na dom we Lwowie 


HANDEL = 
KAROLA BALEABANA K. Bałłaban 
TO A SN 


OO>BOBOOOOG: 


pod nazwiskiem „Siriusz* wlw- C © G NA C 


wie polecane 
1 kilo takiej kawy |. . zł. 150 
na prowincji 4%, kilo ; zł. T20 
Oplacone do każdej stacji 
pocztowej w kraju. [396] 

Fałszywych „Siriuszów* niema, 
ponieważ nazwę „Siriusz* żadna ka- 
wa nie nosi, a jeżeli co fałszywem 
być może, to pierwsze: „Siriusz* jest 
fałszywe nazwisko. 

Pod nazwiskiem „Siriusz* sprze: 
dawana kawa nie potrzebuje ani po- 
bytu 9 letniego w Ameryce, ani pro- 
tåkcji osobliwszej taniości dla pub- 
lezności; jest to gatunek kawy, który 


od najsławniejszych firm z Cog- 
nak własnego napełniania i w ory- 
ginalnych butelkach 
L butelka Meukowa óletni zł. 2'50 
1 butelka Boutdean 6letni zł. 250 
Wprost z Cognac w oryginalnych 

Batelkach prowadzony. 

L butelka Salignac z I* gwiazdą 
1oletni 3:— 

1 butelka Salignac z II** gwiazd- 
kami 12letni zł. 3-50 

1 butelka Salignac z IIT*** gwiazd- 
kami 15letni zł. 450 

1 but Salignac Medail D'or zł. 5'— 


u mnie bez wzzelkiej protekcji o 10 et. 
taniej kosztuje. 


(391) 


FEIEIEDERE[LELEZELEEŻ 
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pod miastem powiatowem na bitym 
gościńcu, z budynkami nowymi, in- 
wentarzęm gruntowym żywymi mar- 
twym, 124 morg.; z tego sianożęciei 
pastwisko zajmuje do 30 morg. — 
reszta gruntu pod kulturę; zasiewy 
pod zimę porobione.; Może być w da- 
nym razie wydzierżawiona za kaucją. 
Bliższa wiadomość w Adminisiracji 


dóbr Smolnica, poczta Stare-miasto. 


|=], | E-=- | 
Folwark J. DAUBNER 


we Lwowie, 
SERDYCA 


o pół mili od kolei żelaznej SZCZE- 
RZEC odległy, obejmujący 300 mor- 
gów pola i Ł0 morgów łąk z za- 
siewami zimowemi, z dobrami bu- 
dynkami bez inwentarza, jest od 
marca 1885 do wydzierżawienia. 


przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10, 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 
40 lat istniejącą 


Pracownię i Skład 


wszelkiego rodzaju 
szczotek i szczoteczek 
do różnorodnego użytku, pędzli i 
wszelkich innych w zakres szezot- 


karstwa wchodzących artykułów. 
(384) 


Bliżeza wiadomość pod adresą 


Zarząd dóbr Humieniec 


poczta 


SZCZERZEC. (404) 


KURJER LWOWSKI 


Pięć medali zasługi 
za niezrównane środki kosmetyczne i toałetowe 


D? 74 
kcyjnę 


yborze 


i bławanę 
i 


mianowicie: 


ANTILENTILIA 


usuwa piegi, palenia słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białośc, delika- 
tność i przejrzystość. Cena 1 złr. 


KREM ORJENTALNY BIAŁY WOREK 


cielisto-różowy dla blondynek i ciełisto-żółtawy dla szatynek.Kremy te czynią za- 
dość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, delikatność i przej- 


rzystość. Twarz nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1:20 et. 
Nowo otworzony M agazyn 


Wandy Krokowskiej 


przedtem 


L. KROKOWSKI 


plac Maryacki l. 8 
poleca : 
Płótna rumbnrgs. na koszule i kalesony 
Płótna %,, % i '% na prześcieradła 
Stołową bieliznę na 6, 12 i 18 osób 
Ręczniki nicianne na tuziuy i łokcie 
Szirtingi na bieliznę od 16 ct. do 32 łokieć 


PILIPTON 
łosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. Pilipton 


ie farbuje, lecz tylko”odmład za włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzy- 
skują pierwotną barwę. Cena flakonu t złr. 50 et. 


WALENTIN 


najsilniejsze wypadanie włosów w przecziągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosow 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu w osów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 


pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały fl. 3 złr, Pół A. 1:60 . 


DE CEZARIN TH 


w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki bez bolu. 


Woda ateńska, 


Pomada chinowa, 


Olejek taninowy, 


Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika I. 3; w Krakowie 
Sukiennice 1. 20; Skład fabryczny ul. Halicka 1. 25. 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia 
i utrwala barwę i połysk tychże. Flakon 80 et. 


oczyszcza skórę wzmacnia i pob 
Flakonik 50 


Jan Ehnatowicz, 


magister farmacji i chemik sądowy. 


wzmaenia cebulki włesowe i zapobiega 
wypadaniu włosów. Słoik po 80 ct. 


Pudełko 40 et. 


udza włosy do porosta. 
ct. 


Najprzedniejsze kuracyjne 


WINOGRONA 


feslawskie i badeńskie j 
w koszyczkach po 4, 5 i 6 kilowych|=9 we Lwowie, otrzymała na skład 


najstaranniej opakowane, 
rozsełają 


ST. MARKIEWICZ Dobre 


w Rynku 1. 42 i 


NOWOŚĆ: 


Księgarnia Seyfartha i Czajkowskie- 


Wskazówki 


fadłowski i Markiewicz | e oresejacych panienek 


23 we Lwowie. 
[203] 


w Rynku liezba 


cza bezpłatnie Administracja 
cka 1. 3. 


Haak 
Ogłoszenia drobne mogą hyć tylka dzień po a 


dnin podawane. Wezelkich mformacyj 
ulica Akadami- 


EIAN. 


dostar- += 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct. 


nia i wydają 


EWA ic iaaa 
(| Listy znaczane literami lub cyframi przyjmują i 


Cena 60 ot. 


x 
} 


za okazaniem hiletm inseratowego, 4$ 


Na żądanie Inseraty nklładja Administracja. 


eteejejetelejejetel=teteteftejejitetaetdh 


Doniosionia rogmajto, 


ty powodn zwinięcia handlu 
W YSPRZEDAŻ KORALI 
SZNURKOWYCH i biżuterji 
koralowych po zniżonyel sta- 
łych cenach, ul. Koralnicka 
I. 4. (975] 
cs demoiselles françaises qui 
D se trouveraient sans place-peu- 
rent tronver le logement et ln table 
chez Marie Bruchon, rue Skarbkow- 
ska 37 Lóopol. (629) 
E OCD GK 


Stukający zajęcia 


- Ft mogącn udzielać 
„W systematycznie wszystkie przed- 
mioty szkolne, roboty ręczne i krawie- 
otwo poszukuje umieszczenia bliž- 
sza wiadomość w Stowarzyszenia 
Pracy Kobiet ul. Teatralna l 10 II 
pietro. 

ubjcekt z handlu towarów galan- 


teryjnych poszukuje zajęcia; 
na Żądanie może się chlubnem 
świadectwem wykazać. Łaskawe 


zgłoszenia J. $. poste restanta, Są'e 
dowa- Wisznia. (1033] 
dziełam lekcje Buchalterji i 
jJ przygotowuję do egzaminu od 
8 do 7 popołudniu ulien Zielona | 
22. na dole. (1032) 


kd 


czen z VIII. kl. gym. poszu- je się dokładna 


kuje lekcji dla uczni ze szkół 
gym. lub ludowych. Oferty jb ad- 
resem |. 20. w Adm, „iłurj, Lwow“. 


WYTauczycielka z wyższen wy- 
AM kształceniem i wieloletnią prak- 
tyka, posiadająca gruntownie języki 
niemiecki, francuski, polski i muzy- 
kę, oraz wszystkie wyźsze przedinio- 
ty szkolne, inogaca się wykazać wie- 
lu chłubnemi świadectwami, poszu- 
kuje umieszczenia na wsi. Bliższa 
wiadomość : Lwów, Hotel Krakowski 
1. 10. pod 1. „Z. ZE nu dole. 
(1076) 


Jiangret w średnim wieku, mo- 
gacy się wykazać ehlubnemi 
świadectwami, poszukuje miejsca w 
kraju. Rozumie się też doskonale na 
leczeniu bydła i koni, w dowód cze- 
go ma świadectwo gminne. Łaskawe 
zgłoszenia pod 1. J. E. $. B. w 
Adm. „Kurjera Lwowskiego“. [1045] 


ubjekt handlu żelaznego poszu- 

knje umieszczenia w tym samym 

lub innym zawodzie. Tenże włada 

3. językami i posiada dobre świa- 

dectwa. Oferty przyjmuje pod ad- 
resą S. 25. poste restante Laó 

1 


Posady | zatrudnienia, 


Qiuchacz filozofii znajdzie u- 
£)mieszczenie na wsi jako nauczy- 
ciel do dzieci. Jako warunek poda- 
znajomość języka 


YDQoszukuje się ogrodnika do mə- 
jątku na Bukowinie, zdolnego do 
założenia i utrzymania sadu, ogrodu 
warzywnego i parku. Kompetenci 
zechcą zgłosić do Adm. „Gazety Na- 
rodowej* pod lit. H M. z dodaniem 
wieku, stanui dotychczasowej służby 

tj. gdzie i u kogo? (1068) 
LEIFR WIA DECA PETTO TOBA WIA, ZŁA 

1 
Kupno | sprzedaż, 

jak sprzedania lub w zamian na 
dom we Lwowie. Folwark pod 
Lwowem składający się 7 budynków 
stawianych w 1551 r. a to: dom 
szwajcarski o 4. pokojach 2. kuch- 
niach, z spiżarnią, przedsionkiem i 
piwnicą mnrowaną pod domem; staj- 
nia na 12 sztuk, szpłchlerzyk, stodoła, 
szopa, bróg i chlew, 6 morgów lasn i 
pola na 1y korey wysiewu. Wiado- 
ność pod 1. B. D. w Adm. „Kurje- 
ra Lwowskiego“. (1025) 
Dra angielskie i wojskowe, 
rynsztunki i szory, są do sprze- 
dania pod 1. 19.ul. Zielona w parterze 


na prawo; od 9—1 przed połudhniem, 
(1069) 


MUZ elektryczna do u- 
JML żytku leczniezego, z prądem 
stałym, na 30 elementów, mało uży- 
wana, jest na sprzedaż przy placu 
haliekim 1. 10, I piętro. Obejrzeć 
ja można codzieńnie od godz 2—4. 
po południu. [1027] 


wSortepiany zupełnie nowe słyn- 
nej firmy Hamburgera lub Chyt- 
raczka z amerykańską konstrukcją 
poleca A. Alscher ul. Akademicka 


polskiego i niemieekiego. Bliższej 
wiadomości udzieli Arnold Werner 
we Lwowie. 


1. 26. 


(1667] 


ardzo korzystny interes! 
Bz powodu wyjazdu jest do 
sprzedania zaraz za gotowiz- 
nę zł. 1.500. skład dywanów, 
na raty i bortów. Firma zna- 
na od lat 20. Interesanci raczą 
się zgłosić: ulica Ormiańska 
i. 30. do właścicielki.  (1075] 


o sprzedania bardzo tanio ka- 
0 reta wiedeńska mało uży- 
wana. Wiadomość w gmachu tea- 
ralnym, Administracja fundacji hr. 
Skarbka. (1053) 


a sprzedaż Łazienki św. Anny 
N piękna realność we Lwowie ul. 
Akademicka l. 10, przestrzeni sążni 
kwadr. 620, składająca się z fronto- 
wego placu, domu piątrowego, ofi- 
cyny i ogrodów z przedsiębiorstwa 
dochód sześć i pół procentu. Na 
sprzedaż realność w Brzeżanach. na 
miasteczku dwa domy parterowe z 
ogrodem sąźni kwadr. 6v0. Wiado- 


„|mość udzieli właściciel w Łazien ach 


św. Anny. [1076 


I J J i] 
Mioszkania i sklopy, 
4 pokój frontowy z przedpokojem, 
przy nl. św. Mikołaja, jest od 
1 pażdziernika do wynajęcia. Bliż- 
aza wiadomość tamże na I piętrze 
lub 2 lokale na sklepy z por- 
talem, urządzeniem gazowem, 


1 obszerny pokój kawalerski, 
frontowy o 3 oknach przy ul. 
łyczakowskiej 1. 14 na I piętrze 
zaraz do wynajęcia. Na żadanie 
wikt i usługa. [1017) 
9 pokoje z knchnią na I. piętrze: 

do wynajęcia od 1. października 
oraz i stajnia. Bliższa wiadomość 
przy ul. Piekarskiej 1. 6. (104%) 
2 pokoje przy ul. Skarbkowskiej. 

l. 35. II. piętro do najęcia od 
1. października. Cena 15. zł. miesię- 
cznie. [Ln60) 
5 pokoje kawalerskie i 3 pokoje Z 

kuchnią zaraz do wynajęcia przy 
ul. Kraszewskiego 1 25. 


(1053) 
3 duże pokoje frontowe z przed- 
pokojem kuchnią ete. dwoma 
wychodami od I. Października do 
wynajęcia, przy ul. Pańskiej 1. 9. 
pokoje, kuchnia, piwnica, stryrh, 
spiżarnia i ogród na Rurach 
1. 70. do wynajęcia. Bliższa wiado- 
mość u właściciela ulica Kościuszki 
1. 17. na dole na prawo. [1047] 
OP; na I piętrze z balkonem, 
i przynależnościami, które mo- 
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
ua ogród Jezuieki, do wynajęcia 
Dee malego taniego a su- 
chego, poszukuje się dla kawalera 
od 1. października. Faskawe oferty 


gdzie księgarnia p. Łukaszewicza ul. 
Halicka 1. 50, do najęcia. 


przyjmuje Adm. „Kurjera Lwow“. 


[lvż7)pod dewizą „233%. 


Wydawca; Wojciech Maniecki. 


Redaktor uaczelzy i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego“, 


